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O s t a t e c z n a  k l ę s k a  C e s i  L i e t e r m a n n o w e j .
WYŚCIGI STRUSIÓW W WIEDNIU.

Sensację stolicy pr.ćUunajshiej stanowią obecnie ąupt^jęicdzhuie i,a uaiHL- 
sfe dni wielkie v. v śĄ i  strusiów, y.aprze/tmj cli co Ki kicji \róT'ó-A. Jak >'ia- 
Jcano. struś Wst je lnem /. najbardziej cliyżyoli sn\o:Vrn. tik. że LojeiliŁkro- 
.nic naw et najlepszy rumak nic z.lota go dcłgijd.de. Toteż w,\.śugi obudziły* 
wit!Ve /.leicką-wiciue. ijjiiiimo. że nici.yt.dztunie w dato sic w sprs-wę... To»v. 
ochrony zwierząt, apelując do policji o zak"at ItfjJSnycii w odów..............
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E a  r u i n a c h  s c e n y  I w o w s l t i e j .
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Bilans trzechlecia teatralnego —  Upadek scetjy lwowskiej. —  
Teatr narodowy czy internacjonalny? —  Zalew  obca produk­
cja i Obrą tandetą. —  Jak?o „ideały" przewodniczą scenie 

lwowskiej obecnie? —  Teatr, jaki być powinien, a jaki jest.
Lw ów , 9. Iipca. - 

( \ )  Sezon tea tra lny  lwowski ma 
się już ku końcowi — upływ a ró w ­
nież n iebawem  trzechJecie d y rek p i  
p. Ludwika C zarnow sk iego  n a ­
szyci! : teatrach miejskich. Na czasie 
więc jest bardzo zes taw ić  bilans 
działalności ' obecnej dyrekcji i n« 
jego Podstawie „'sine ira' et si-udr)’’ 
ustalić ogólny rachunek zysków , 
względnie stra t,  jakie trzechlecia 
dyrekcyjne p. Czarnowskiego przy. 
niosło kulturze LVemva. Czy zatem  
dyrekcja »>bee|lfl spełniła swoje o- 
bewlazki w^bec zadań t potrzeb 
ktrttnralnych Lw ow a i jak w ogóle 
e  pojmowała, czy też ich nie. spet- 
ijRa i wogółe n'e zd aw ała  sobbj 
t nieb spiaw y?

Odpowiedź na te pytania może 
być tylko jedna. Ody mianowicie 
przebiega sie myślą dobiegający do 
końca okres trzechletni rządów  dy- 
rtLcyinych  p. Czarnow skiego  w  
tea trach  miejskich, widzi sie dopie­
ro jasno. jaR. nisko upadla na sza 
scena cod względem i artystycz­
ny i Ofióino-kulturalnyni. jak brak  
jej jąkiejkotw ick linii, jakiegokol­
wiek kierunku, jak uboga ona we 
wszelką treść myślową,, w e  wszel- 

'ką  '■ inicjatyw ę a r ty s t \  czną. A iuż 
jeżeli idzie o rdzennic polskie w. 
w  kulturalne, o rasowa imfska fi- 
'zjognoiii.ię, o d u c h a ' polskiego i cha­
rakter polski • to 'pud  tym ■ w zglę­
dem scena lwowska za obecnej dy­
rekcji zatracHa w sobie to wszyst-

l-o. có decyduje r* znaczeniu i war­
tości . sceny narodowej.

P rzy k ro  tak uu>Ab,ć. ale to n ie ­
stety  fakt, że teatr  lwowski jn ć 
i lennikiem )> Czarnów skiego p«'z®- 
stat być zupełnie w yrazem  i w y ­
k ładn ikom  kultury narodowej, że 
lite s tara ł  się naw et w tym wzglę­
dzie choćby tylko o pozory, ze 
wogóle jakby świadomie pomijał 
w.w.y.stko, co mogłoby zaśw iad ­
czyć o jego łączności z naszą ku’- 
turą narodow ą. W brew  tradycjom 
sA y u i .  w brew  także sw ym  pa;- 
ił-mtnic.bzj, m zadąpipm. scena lw o­
w ska pchniętą z o r a ł a  w kierunku 
bezpłciowego i m e  r tg} ckm al iz mu,
stała - sic ekioraJem  .międzynarodo­
wego ktiglarstwa iweudoartystyJz,- 
netu.- tąrjjgwijfkieui \vs2d*&ie] ' t a n ­
dety  z/igi-wreziiH. Dwie trzecie r e ­
pertuaru dram atycznego, to sam i 
Produkcja zagraniczna, wśród  nie! 
zaś rrzyiij^mniej dwie trzecie sa­
mych fa.rtidel. z k t0 y S h  jedna głur- 
sz',1 od drugiej, a wszystkie równia 
tatowe i czcze. Jeżeli dodam y Jo 
legio operetkę, na której w y lącz re  
usługi istnieje .ieden z trzech te.i- 
t iów , to utrzymujemy w 1 ogolnem 
z. sLiv i t : ru  taki wynik, że >v poi- 
skjtn Lv owie i tta polskiej scenie, 
na 100 przeciętnie przedstawień 
miesięcznic w ypada najwyżej 25 
przedstawień na u tw ory  polskie.

I to sie nazyw a teatr  polski! W  
taki sposób scena uarodjeKwa w! k r e ­
sowym  grodzie .polskim, pod rząda­
mi goimy pielęgnuje i krzewi 
wśród ogółu ducha polskiego m y #  
polską, obyczaj polski! Zaiste, trud­
no nie pisać s a ty ry  na tern tle, jesz­
cze trudniej zrozumieć pew ność  sie­
bie, z jaką urzędowi opiekunowie 
sceny  'lw ow skie j  z ramienia gin'- 
ny  głoszą ,,urbi et orbi“, że scena ta 
spełnia w ażne zadania kulturalno- 
n a ro jo w c  i że d-late-go nic wolno 
skąpić na nią żadnych ofiar! Pod  la­
ką opieka nic dziwnego że teatt 
zamiast podnosić się. upada coraz 
niżej, a zamiast być  ostoją i źró­
dłem ożyw czem  kuitairy narodowej, 
rozsiewa wokół m iazmaty zagrani* 
ćł.ftej zguh /iiV bulwarowej lub b o ­
daj czy nie gurszei jeszcze od niej 
zgniii m y  myślowej ze wschodu i że 
popros.hi ostentacyjnie przechodzi 1 
do porządku dziennego nad te*» 
wszystkiem, co jest teatru polskie­

go chw ałą  i w ieikością. ą.by te"" 
więcej byiftj miejsca dla produkow a­
nia rozmaitych w i-brakowanych 
fabrykatów  zagranicznej tandety  te­
atralnej!

I dziwi się potem dyrekcja, d z c  
w-ią się opiekunowie jej i teatru, że 
kulturalny ogół Lwowa, te sfery, 
które  zdaią sabic dokładnie sprawę 
z -obowiązków sceny poLkiei kreso- 
t ie i .  unikają teatni, prowadztmegp 
w taki_^.sposób -i pod takimi „łdeąłe- 
mi“ , a niezależna prasa biada nad »  
padkiem socny, k tóra  jeszcze tik'- 
wieie cit  temn w s te c z  najeżała dy 
riew -szych  \v, Polsce, a dziś zeszłą 
do poziomu bulwarowego . .caric te ',

Tda.tr polski wo-góle. ;i tea tr  pr.'- 
sjty* na kresach ma d /iś  • nie- 
stychanie w ażne zadanie, ;na 
także niesłychanie v ażpc zna­
czenie. Nikt nic żada od«fejl^f8. 
żeby stroił .się w kapłańskie .szaty 
pontyfikalue i -w .iakuś kazalnicę 
zmienił sie poświecona Ale mam;/ 
p raw o w ym agać od sceny, u t rz y ­
m yw anej z gibsza publicznego, -i do 
tego leszcz?, od sceny  kresowej, że­
by służyła prz€dcw5zvsfk 'em j na- 
dew szystko  idei polskiej, krzewie- 
r-hi i u trw alanut kultury poNTipi,

w m m
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znaniu, Otitizia? w Gdaćskii
podaje niniejszem  do łaskaw ej 
w iadom ości etron zainteresow anych, 
i? zorganizow ał dła eksportu w szel­
kiego rodtaju drzewa z Polski zt 
morze tpsctoitią s łużbę etspeoy- 
cyjną w 6dvtii m ającą tam że do 
uyspozycji Wiasne tereny i maga­
zyny z bocznicam i i t. p. przyczenr 
koszta ekspedycji przez Gdynię są 
znacznie n iższ3, an żeli przs* 
5497 Gdańsk.

B liż sz y ch  informacji udc ie la

Firma C. HARTWtS
O ddział w C&ańskti, P fefjerstadf 
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^sropagowaniu myśli polskiej i slow* 
jo isk iego . ^'zerżeniu kultu d i i  psi- 
8&ici literatury i polskiej sztuki. 
T y lko  tak pojmowana i tal^ p row a • 
óznnu  scena może liczyć na popaf- 
sae - 'ze .s trony  całego uświadomione­
go społeczeństwa polskiego — t y r  
fco taka scena ma prawo zw ać sic 
n a ro d o w a  i apelow ać do narodu, 
żeby  loży! na jej potrzeby, na jej 
rozwój.

&{*$© l £ W .  Od p ią tku  11. do niedzieli 13 l ip c a  b. r. K IM ©  Ł i W .
śeiizącja  p.k aiul — poraź p i-rw sz / w s Lwow ie dramat w 6 akt. p. t.

» Z ó ł t y  d y p l o m a t a * *
W gł. roli dypiom aly F r y d e r y k  Z e ln ik .  W srauiałe zdjęcia. — UWAGA: C e n y  
5196 m i e j s c  z n i ż o n e *  Przedstawicnia tylko w piątki, soboty i niedziele.

Scena lw ow ska w obecnym sta* | cały szereg przyczyn, które omówi* 
nie daleką jest. bardzo daleka, od ta. j my w dalszym ciągu, 
kiego poziomu, a z łoży ł na to . Henryk Cennik.

R o j e w .  B a ł e u f c i  i  g o n .  C z i b e l  j a k o  M i D o w k .
Ciekawy dzieli w  procesie krakowski®.

JAK BYŁO Z BI AL A CH O RĄG W IĄ?— W O JSK O W E PRZYGOTOW ANIA DO TŁUMIENIA DEM ONSTRACJI. -  JAK 
UM KNIĘTO W O JNY DOM OW EJ. — NIE BYŁO „ZAW IESZENIA BRONI41.

K raków, 8 l ip c a . - ( le i .  G. / . . )  W' 28 
dniu rozpraw y św . b. W ojew oda G ałec­
ki opuw iadat przeb ieg za iść. Stw ierdza, 
że o vvszysłk'iehi kom unikow ał Min. 
spraw  w ew u . K ierm kowi. skąd o trzy -  
«uał śc iśle  określone instrukcje. W ie­
c ó w  zakazano, gdyż n ra ly  charakter  
b u rzliw y. Na posiedzeniu w w o jew ód z­
tw ie  uchw alono ochronę p ia c y  w zakla  
dacn użyteczn ośc i publicznej, 4 listopa­
da o trzym ał od Min. Kiernika telegram , 
w którym  ten odm aw ia kategorycznie  
żądaniu zgrom adzania się  pod golem  
niebem . W ioepr. K orianty w y stęp o w a t  
w charakterze o b y w a te lsk ieg o  pcslan- 
nika, prow adząc pertraktacje m iędzy  
rządem  a posłam i socjalistycznym i- 
W ojew oda w y d e leg o w a ł 22 urzędni­
k ów , których  oouczoti ) o  zachow aniu  
się tia w yp adek  rozruchów  i ci 

m ieli prawo u ży w a ć  wojska.
Po ek scesach  w tiniu 5 listopada poseł 
S tań czyk  w z y w a ł w przem ów ieniu  
sw em  robotników  do spokoju,., nato­
miast Ob w . Łłoliman k ry ty k o w a ł rząd i 
zapow iedzia ł usunięcie tych osób , które  
dopuszczą się  represji.

Na konierencji w ładz adm tm stracyj- 
nych z  w ojskow ością  uchw alono z e ­
z w o lić  ty lk o  na zebrania p oselsk ie  pod 
iiadZurcm delegata  rządow ego. Dnia 5. 
tisiofu/ć^fN dow iedział sic  o tWt/rżenin 
się hćjóWCk, trzym ał w iec  wojsko; w  po 
gutow iu  i przydzielił oddziałom  w ojsko  
w ynt 22 urzędników . P osei, M arek w  d. 
ó listopada prosił go  o rozm ow ę z  Min. 
s. w ew u . Kiernikiom, pon iew aż aparaty  
teleiooticzr.c pryw atn e by^y w tedy  nie­
czyn ne. W ic tyle, żc p. M arek żądał 
w ycofan ia  się  w ojska i usunięcia w o je ­
w ody G. Z resztą zach ow anie  się  jego  
było  popraw ne. P . G ałecki stw ierd za  
stan ow czo , ż e  w  pertraktacjach te le fo ­
nicznych nie b y ło  w ca le  m ow y o z a ­
w ieszen iu  broni, lecz  o zaprzestaniu  
w alki. B iałej ch orągw i nie kazał w y ­
w iesza ć . W  spraw ie sw ej rzekom ej u- 
c ieczk i stw ierdza, że  zosta ł w ezw a n y  
do natych m iastow ego  przyjazdu przez  
min. Kiernika, a że  nie m iał do d ysp o­
zycji kolei, m usiał użyć acta .

Następnie zeznaje n iezap rzysiężony
Św iadek r " * ------  ’ Ą

gen. C zikel, 
dow ódca DOK. K raków.

O św iadcza , że  z  pow odu groźby  
strajku generalnego p rzed sięw zięte  zo ­
sta ły  zarządzen ia  w o jsk o w e na p o lece ­
nie m inistra s. w ew . M iasto

podzielono na 3 grupy  
dla zabezp ieczen ia  obje-klów p a ń stw o ­
w y ch  i kom unalnych u tw orzono  rezer­
wę na W aw elu . P ouczon o odd zia ły  
w ojsk ow e o  zasadzie  asysten cji, która  
jest zdaniem  gen. Czikla najgorszą s łu ­
żba w  pojęciu żołn ierskiem . Żołnierz nie 
lęka się  najsiln iejszego ch oćb y  n ieprzy­
jaciela, nie ma jednak odw agi u ży ć  bro­
ni przeciw' w łasn ych  braciom . 6 listo ­
pada pół baonu 14 pp. poszło na rynek. 
G dy żo łn ierze ci zosta li rozbrojeni, g e ­
nerał pchnął tam 2 szw ad ron y  ułanów . 
Jednak o 10.30 otrzym a! raport, że  i ei 
wpadli w zasadzkę. W ó w cza s doszed ł

przekonania, że  ma się  tu do czy n ie ­
nia nic z bezbronnym  tłum em  lecz  z u- 
ferojonymi i na w szy stk o  zd ecy d o w a n y ­
mi r e w o ła n y m ’. W tedy sk o ń czy ła  się  
asysten cja  w ojskow a, 3 miała zacząć  

regularna wojna dom ow a  
’ zd ob yw an ie  jednego rom u za drugim. 
O dpow iedni plan opracow ano i w chw i­
li, gdy miał się  już porozum ieć z w oje­
w oda w  te; spraw ie, otrzym ał 

rozkaz min. Kiernika, że nałoży za- 
przestać w a lk i

B ezpośredni jego zw ierzchn ik  min. 
s. w ojsk. S zep tyck i na te łeg r. zapytan ie  

o g ło sił sw e  desio teressem en t, 
gd y ż  za porządek w pań stw ie  odp ow ia­
da min. spr. w ew n . W ted y  generał 
w strzym ał akcję w ojsk . G dyby p. Kier- 
m k ttie w y d a ł rozkazu zaprzestan ia  a- 
kcii, rozruchy b y ły b y  zduszon e, gdyż  
wątpi, by  p o s ło w ie  so cja listyczn i mogli 
byli dotrzym ać sw y c h  zobow iązań . Na

zapew nien ie  posła  "B obrow skiego, że  
P P S . utrzym a porządek, gon. cofnął pa­
trole w o jsk ow e. Z aprzecza tw ie rd ze ­
niom o zaw ieraniu  „zaw ieszen ia  broni11.

W  ciągu  rozp ra w y  obrona prosi o 
przesłuchanie kom endanta policji w Ka 
tow loach K łeczka i gen. Ż eligow skiego. 
P rzesłu ch iw an ie  św ia d k ó w  potrw a pra­
wdo podobnie 2 dni, tak że  rozpraw a  
sk oń czy  się  1S hm.

Usunięcie proliurafoTii Sozansisiego.
W arszawa. (Teł. GP.) Minister 

sprawiedliwości poled ł w ycofać z 
procesu krakowskiego podprokura­
tora Sozanskyego i wszcząć przeciw  
niemu dochodzenia i w miarę rezul­

tatów dochodzeń postąpić z pfrn z 
całą surowością prawa. Czynności 
prokuratorskie objął 2-gj prokurator 
p. Hubel

Pełnomocnictwa skarbowe dla
przyjęte w  drugie® czytaniu.

Rządu
W arszawa. S lipca (V). Posie­

dzenie sejmowe. Przystąp iono  .tło 
clalszyćh rozjttaw nad budżetem 
min. reform rolnych. W  dyskusji 
przedstawiciel grupy H a s t  zwrócił 
uwągę, że Polska posiada zbyt wiele 
gospodarstw rolnych karłowatych. 
Liczba ich przekracza 90000. Mówca 
dowodził, że parcelację powinno się 
przeprowadzać pontied^  małorol­
nych, gdyż niema kredytów  na od­
danie bezrolnym ziemi. Omawiając 
kolonizację na kresach,, oświadczył, 
że stronnictwo jego domagać się

będzie nowej ustawy o parcelacji, 
osadnictwie i finansowaniu reformy 

-rolnej.
W  głosowaniu, po przyjęciu bu­

dżetu min. p racy  i oświaty spot. 
przyjęto budżet min. reform rolnych 
z dw om a poprawkami p. Malinow­
skiego. wedle k tórych sum a na po­
moc kredytow ą na kolonizację go­
spodarczą została  podniesiona z 1 
mili. do b miig. zło tych a suma na li­
kwidacje se rw itu tów  i pomoc rolną, 
z .40.000 na 1 mili. złotych.

W  ten sposób dyskusja nad art.

1. 2. i 3. ustawy skarbowej z o iU ła  
wyczerpana, Do art. 5. (o upowa­
żnieniu ministra skarbu do o tw iera­
niu kredytów) zabrał głos p. Zdziw 
cbowskl, s tw ierdaiąc  że oszczędzo­
no 160 milionów zł., zaś uietfc- 
Oszczędzono IbO miij. zł. zaś niedo­
bór wpływów wynosi l ló  uiilj, zh 
Jest to dowód prawidłowej gospo­
darki ministra skarbu.

Zabrał głos prcmjer Grabski i 
podkreślił, że bez uchwalenia art. 5 
jako minister skarbu nie mógłby 
przyjąć 'na sjgbie odpowiedzialności 
za działalność ministerstwa i prosi 
o uchwalenie tego artykułu P. pte 
mjer zwrócił uwagę na niezw ykły  
sposób, w jaki sanacja skarbowa zo­
stała przeprowadzona i wskazał na 
konieczność ciągłego baczenia na 
dalszy postęp pracy-

W  głosowaniu przyjęto w szy ­
stkie artykuły ustaw y w drągiem 
czytaniu.

C zytanie trzecie zapowiedział 
Marszalek Sejmu na czwartek 10 
bm»

Dymisja Min. Zamojskiego ?
W arszawa, 9. lipca. (Tel. A. W .)

..Ucho W arsz .“ podaje, że w k >  
lach politycznych utrzymuje się po­
głoska, ' ż t  po uchwaleniu pełno­
m ocnictw ustąpić mą ze sw ego  
stanowiska Min. Zamoyski. W śród  
następców  jego w pierwszym rzę­
dzie wym ieniają  p. Aleks. S k rz y ń ­
skiego.

 o-----
ZNTótV WTtLbrrĆ TRZĘSIENIE

ZIEMI.

Helslngfors 9. lipca. (Tel. G. P d
Wczoraj w  pozy aparaty sćk.motgr. 
zanotowały simę trzesienie zierai w 
odległości 2.000 kilometrów.

BESSARABJA PQZA IN3 
SAMI M. ENTENTY.

W iedeń. S. iłpca, (Tel. G. P .)  ,.N, 
Fr. P re s sc 11 z  Belgradu: Osoby, sto­
jące blisko urzędu sp raw  zagrani­
cznych, oświadczają, z okazji nad­
chodzącej konferencji Malej Enten* 
ty  w  Pradze, żc om aw iana  częste 
kwestia Bęssarabii nie stoi w żad­
nym związku z w łaściw ą polityką 
Malej Ententy, każde w ięc  paąstwo 
Małej En tenty  postąpią w tej kwestii 
wedle sw ego uznania.

I s r u i e j l
Wacdonald podkreśla konieczność zgody wśród Entanty.

Paryż, 9. lipca (Tc!. G. F.) Kon­
ferencja Herriota •  Mac Donaldem 
zakończyła  się u godz. 20. Obaj p re ­
m ierzy rozpoczęli sw ą  rozmowę w  
punkcie, w  k tórym  przerw ano ją na 
konferencji w  Cheduers. Druga 
konferencja odbyła się o godzinie 
2 l ‘J0 Dalsze na rady  odbędą się 
dziś rano. »

Paryż, 9. lipca. (Tel. G. I5.) Kon­
ferencja Herriota z  Mac Donaldem  
zakończyła się. Rcrriot. zap y ty w a­
ny o w y n ik  natychmiast oświad­
czył, uważa przebieg, rokowań 
l a  korzystny i sądzi, żc dojdzie się 
natychmiast do opracowania wspól­
nego tekstu, ustalającego poglądy 
francusko-angielskie na sprawę za­
stosowania raportu jjjeczoznaw ców  
Konferencja londyńska sprecyzuje 
ostatecznie sposoby wprowadzenia 
w  życie  tego raportu.

zuitatu obrad-
Londyn, 9. lipca. (Tel. G. P.) W  

w yw iadzie  udzielonym  przedsta­
wicielowi Reutera w  czasie podró­
ży do Pa ryża  Mac Donald, który 
cierpi na astmę i wyczerpanie, o- 
świadeżyt, że udaje się do Faryża, 
ponieważ uważa za konieczne usu-

Hf F i
Herriot zadowolony z re=

nięcie nieporozumień i zebranie się
konferencji w  oznaczonym terml- 
iRte, Usunięrfe nJeporozumień fran­
cusko-angielskich jest podstaw ą po­
koju światowego. W spółpraca An­
glii, Francji. Belgii i W łoch jest ko­
nieczna dla bezpieczeństwa Europy.

„Ludzkość nareszcie otrzyma tn n a ły  pohó]“.
Paryż, 9. lipca. ( Fol. G. P.) W e z e ­

ra i H e r r io t ,n a  bankiecie grupy frafi 
cuskic-j m iędzynar. związku uniwer­
sy te tów  w ygłosił  przemówienie, w  
którem  podkreślił, że jako przedsta­
wiciel Francji staw ać będzie w o- 
bronie Ligi Narodów. Należy /.łago­
dzić ducha nacjonalizmu stworzone­
go przez wojnę i utrwalić przez 
zakrojoną na większa skalę insty­
tucję niepewne jeszcze g-atuce,

gdyż w  przeciwnym razie wojM  
może '"Tę odnowić.
P rem ie r  w yraził  .nadzieję, że w y­
ją zd jego oraz Mac Doriakla do Ge-, 
n e w y  s tw o rzy  podstaw y dla podo­
ju światowego. F rancja  oczywiście 
chce, aby  Jej oddano co się jej spra­
wiedliwie należy, a skoro uzyska 
Eadośćwcaynicnic. spełni swoje 
zobowiązania, dające ludzkości po- 
kój, . .
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g i  i w ,  W E
Z CZEM SIĘ WYGADAŁ PAN BURMISTRZ Z FRANKFURTU NAD ODRA. — DUCH PRUSKI WCIĄŻ 
MARZY O EKSPANZJI I „KOLONIZACJI1' NAJBLIŻSZEGO WSCHODU. — W SPOŁECZEŃSTWIE NIE- 

MIECK1EM WRE PRACA UŚWIADAMIAJĄCA O KONIECZNOŚCI REWANŻU I „RE ANEKS JI“.

(Od anszcgo specjalnego kioresp.).

Berlin, w iipcn.
(N.). Minio zmienionych w aru n ­

ków politycznych, Prusy nie zrezy­
gnow ały w stosunku ck» Polski ze 
swojej agresywnej polityki. Wynika 
to choćby z ostatniego oficjalnego 
przemówienia nadbąrmistrza z 
Erankiurtu nad Odra przy okazji 
dorocznego jarmarku. W ygłosił on 
mianowicie w obec licznie zeb ranych  
przedstawicieli p rasy  berlińskiej ob­
szerna mowę, w której znajduje się 
m. i. następujący ustęp.

„Po utracie Bydgoszczy i Po­
znania stało się miasto Frankfurt o- 

środkicm kulturalnej i gospodarczej 
łączności z oderwanen.i ziemiami 
uieinieokierrii. Miasto Frankfurt ob­
jęło dozór nad nteinieekością na po­
graniczu wscliodnipm, Ziemia nasza 
est przyczółkiem m ostowym , bro­
niącym dróg p row adzących  do po- 
y tóruego ich odzyskania".

Z w ynurzeń  tych wynilyi, że 
Niemcy zamieszkali w Polsce, to nic 
est zw ykła  mniejszość narodow a,
, cz przednia straż celowej polityki 
rendeckiej, a zarazem kontynuacja 
dawnej przedwojennej polityki pru­
t e j .

Żc twierdzenie powyższe nie jest 
oparte na gołoslowiiyćh p rzesian i 
eacii, dowodzi ostatnia praca pror. 
uniwersytetu berlińskiego Dietricha 
Schaefera (..Osteuropa un.d wir 
Jcutsclic '7 . Profesor ten uważa 
.yschód Europy, a więc i Polskę za 
niemiecki teren kolonizaeyjny. W o­
bec nienaturaiego przeludnienia, 
które po dziś dzień stanowi plagę 
powojennych Niemiec, szuka on Jta 
Niemców nowye.it tereućrw ekspanzji 
i eksploatacji. „Rasa anglosaska po­
siada wielkie obszary  kolonizacyjne 
zamorskie: Niemcy po stracie sw ych  
kolortji dążyć mieszą na wschód Eu- 
■opy^

Oto najśw ieższy objaw rozwoju 
m yśli politycznej. Pomijając fakt 
bezczelnej naiwność} pruskiej, która 
w dalszym oiągu uważa ziemie na 
wschód od Odry za pewnego rodza­
ju polityczną „tabula rasa", jak np. 
Kongo lub Togo, widać, że Niemcy 
nie zdołali przyzwyczaić się do m y ­
śli, iż Poznańskie i Pomorze, a o- 
czywiście i G órny Śląsk zostały  
bezpowrotnie dla nich stracone.

Ekspaurja niemiecka na wschód 
doznała w obec w y n i k u  wielkiej woj­
ny  pewnej przerw y, nie wynika 
jednak z tego, by Niemcy zrezygno­
wały z pochodu ku brzegom czarno­
morskim. Politycy niemieccy nie u- 
k ryw aja  się bynajmniej Z tem, że 
przy sprzyjającej koniunkturze 
przerw ane dzieło poprowadzą one 
dalej, -leszcze na długo przed woj­
ną światową, w czasie największe­
go rozkwitu Niemiec bi.smarkow- 
skich, h istorycy niemieccy nie mogli 
odżałować faktu, iż Niemcy o jakie 
dwieście lat zapóżno pojawili się w

ekspanzja na wschód natrafiła na 
silne przeszkody.

Dzisiejsze Niemcy znajdują się w 
sytuacji bez wyjścia. Utrata Alzacji 
i Lotaryngii i wszystkich kolonji za­
morskich, wreszcie rewindykacja  
przez Polskę ziem zagrabionych, 
przyczyniły się do katastrofalnego 
przeludnienia Niemiec. Prędzej lub 
później spróbują one odzyskać 
choćby w części utracone ziemie 
wschodnie, w tynt kierunku idzie 
też praca uświadam iającai wśród 
najszerszych sier społeczeństwa nie­
mieckiego. Trudzą się nad tem nie- 
tylko profesorowie un iw ersy te tów  
niemieckich, ale i nauczyciele szkół 
ludowych, uświadamiając młodzież 
szkolną, żc ziemie wschodnie zo s ta ­
ły tylko „czasowo" odłączone i je­
dynie obaw a przed miljołiowemi a r ­
miami sprzym ierzonych w strzym uje 
na razie Niemcy od ifiarszu lffl 
wschód.

Społeczeństwo polskie winno so­
bie dobrze zapamiętać mowę nsd-

KANDYDACł NA NASTĘPCĘ 
COOLiDGE‘A,

i Ni |  ' 4
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%  m  i  v m  k  w

historycznej Europie i dlatego ich i burmistrza Frankfurtu nad Odrą.

Nadzw. zarządzenia rządu włosftiego.
CIĄGLE TARCIA WEWNĘTRZNE. -  REPRESJE W OBEC PRASY

Rzym, 9. ltpca. (Teł. G. P )  
Na posiedzeniu P a d y  ministrów 
zdał min. .spraw  w ew n. Federzoni 
s p r a w ę  o. sytuacji wewnętrzno-poti-  
tyczn-ej. Sy tuac ja  ta wykazuje 
zw iększenie sie napięcia z powodu 
przeciwieństw m iędzy faszystami 
a opozycją. Rada ministrów posta­
nowiła poczynić odpowiednie za­
rządzenia, W związku z tem li­
ch walono jednomyślnie zastosow a  
nie regulaminu prasowego, uchwa­
lonego Przez Radp ministrów 12. 
lipea 1923.

MUSSOLINI POJEDżlE DO LON 
DYNU.

Rzym, 9. iipca. (Teł. G. P.) 
Po wczorajszej Radzie iuijiistróyy' 
ośw iadczy! MussoRni. że n.e jest 
w ykluczone, iż weźm ie udzktl w 
konferencji londyjpkie.i. Udział jego 
zależy jednak od szeregu okoliczno­
ści i od położenia dyiplomatyczneg ' 
które wyjaśni się w najbliższych 
dniach.

SMITH, MAC ADOO, 
HARRISON 1 DAVIS.

Z głaszanie kandydatur na prezyden­
ta Stanów Zjedn. w ysu n ęło  kilka no- 
w yeh  nazw isk . G łów na w alka to czy  się 
jednak m iędzy Sm ithem  : M ac A-jyo. 
Ten ostatn i ma w p raw dzie  w iększośt 

| w zględna, lecz  nie m oże zd ob yć bez- 
I w zględ nej przew agi, tak żc  m ożliw e  

jest z w y c ię s tw o  kandydata trzeciego  i  
pośród najmniej branych w ’ rachubę.

SMITH — Al AC ADOO -  
RALSTON.

N. Jork. (Teł. G. P.) W  93 gło:o. 
wanru na konwencie dcniokratycz 
liyin padło 355 głosów n a  Smitha, 
280 na Mac A dcc a 197 na Rai- 
sAoną

M- PREVOST.

Ludka
p rzek ła d  K. R.

(Dokończenie.)
Przypuszczałem  początkow o, że 

m oże przyszła lu we śnie luna- 
tycznem, — m oże w chwilowein  
zam roczeniu zm ysłów ... w ogóle przy- 
przypuszczalem w szystko m ożliwe,
— prócz jednego, najm nej praw­
dopodobnego, a jednak praw dziw e­
g o .  oto Ludka przyszła, aby mi 
się —  oddać!... O czyw iście dzie­
ciak nie miał pojęcia nawet, czego  
od niej wym agać mogę, co mi mo­
że ofiarow ać w dow ód swej m i­
ło ść  ! A jednak jakieś przeczucie 
niejasne m ów iło  jej w idocznie, że 
kobieta, gdy kocha, musi oddać 
się  ciałem  i duszą swem u ukocha­
nemu, — i w swej prostej, nie­
winnej naiw ności przyszła do mnie.

R zuciła mi się  na szyję. M yś­
lałem, że może czuje się cierpiąca
—  w ięc delikatnie posadziłem  ją 
sob ie  na kolana i pi żytu’iłem <|o 
siebie. A wtedy ujcht mą > łow ę  
w sw e drobne rączki i zaczęła z:-  
sypyw ać mię pocałunkami. N ie­
zgrabnie, zabaw nie niemal całow a­

ła mię w  oczy, czoło, usta... 1 choć 
jestem i byłem  zaw sze cz łow ie­
kiem zupełnie zrównoważonym  
i normalnym, —  przez mgnienie 
oka, pod w iły w e m  tych gorących  
pocałunków bliski byłem  zapom nie­
nia o w szystkiem , —  popełnienia  
niegodziw ości!

Otrząsnąłem się natychm iast
— odtrąciłem  Ludkę tak gw ałtow nie  
że straciła rów now agę i omal nie 
upadła.

M yślała, że może ją chcę bić! 
L podniosła ku mnie sw e ogrom ne 
głębokie oczy, w których lśn iły  łzy. 
W yczytałem  w tych dziecięcych  
oczach taki bezmiar m iłości i od­
dania się, że zaw stydziłem  s ę mej 
brutalności. Ująłem ją łagodnie za 
rączki, i całując jej w łosy tlom a- 
czyłem  jej, że powinna natychm iast 
stąd odejść, wracać do sw ego p o­
koju, zanim siostra spostrzeże jej 
nieobecność.

— Niema obaw y, odr ekła, —  
Jula śpi tak twardo! W iele to razy 
w nocy, k iedy  nie mogę zasnąć 
w staję, spaceruję po pokoju,... ona 
się nigdy nie obudzi!

—  Ależ L ulko, przecież nie 
m ożesz tu zostać! Pożegnaliśm y się' 
już, — teraz trzeba być rozsądną,
—  trzeba już odejść’

Spuściła  głów kę i odparła 
z uporem:

—  Nie, —  ja tu zostanę!
— Tutaj? — Jak długo?'
— Całą noc!.... Kiedy się zro­

bi jasno, odejdę po cichutku... Nikt 
nie sposfi zeże....

—  Aież ja m uszę się wyspać! 
Zaraz się pozożę! Oparła g łów kę
0 moje ramię i w yszepta ła  nie­
śmiała:

—  Zostanę!.... Chcę spać tu
—  razem z tobą.... jak tatuś z ma­
musią....

W ierzajcie mi, robiłem w szyst­
ko m ożliw ef by ją nakłonić do  
odejścia! Na w szystkie argumenla
1 nam ow y powtarzaia z uporem: 
„Zostanę — zostanę tutaj!" Co b y­
ło począć? W ziąć ją za rękę i od­
prow adzić do rodziców? W tedy 
dopiero m ogłoby się  to w szystko  
w ydaw ać podejrzanem. A zresztą
— nie śm iałem, nie miałem po- 
prostu odw agi zdra-dzać tajemnicy 
tej f osobliwej m iłości, narażać jej 
na w styd i kpiny.

W reszcie zdecydow ałem  się: 
Zatem - -  zgoda! Chodź, 

położym y się spać.
Owinąłem ją w duży, mięki 

szal, który miała ‘ narzucony na 
plecy. U łożyłem  ją na łóżku, — 
a sam, lak jak stałem , położyłem  (

k o a iis j a  o d s z k o d o w a ń  - .
KONTROLORKA N1EMIEC?-
Berłin, 9. Irpca. ('Fel. Cu PJ  

Prasa iiiein. dyskutuje w dals£ś’ir 
ciasu nad kwestia stosunku Nie 
mieć do konwencji waszyngtoń­
skiej. W edle ..Kreiz Ztg.", Entents 
zamierza upełnomocnić komisję od­
szkodowań do sprawowania kon­
troli nad polityka socjalną Niemiec.

s ię  koło niej. Skoro z g a s i  eni śn iz- 
tŁ-, z a r z u c iła  mi rączki na szyję — 
i po paru minutach zasnęła spo­
kojnie

N asłuchiw ałem  długo, długo., 
jej spokojnego, regularnego oddechu 
— bicia jej m ałego serduszka. 
Wszelkie złe myśli od lecia ły  odt»l 
mnie daleko. Z ojcow ską, ser*- 
deczną troskliw ością przytuliłem cio 
siebie to m aleństwo, jfco z taką 
naiwną ufnością przyszło do mnie,., 
Usnąłem  w reszcie.

Kiedy obudziłem  się  rano, 
o ósmej, —  Ludki nie było już 
w pokoju. W  godzinę później wy­
jechałem, żegnany przez państwo  
Lointier i panną Jul ę. Ludki nie 
widziałem  w ię .e j , — powiedziano  
mi, że siedzi sam a w sw ym  p o ­
koju i płacze....

— I nie spotkałeś jej pan ni­
gdy wfęcej? rzucił ktoś zapytanie.

—  N ie .
— Szkoda. M ogłaby z tegc • 

wykłuć się później miła przygoda
—  M ylisz się pan, — odpari 

Melchior. Nie spotkałem nigdy w ię­
cej małej Ludkf, — ale w iem y co  
się 7. nią stało. O io w  siedernna- 
stym roku życia wstąpiła do zako­
nu Urszulanek w W ersalu
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P ra ^ a  iiolejsrzn fun­
duszu E l Ó p P f f i p .

(Telefonem od naszego k o rc s p ) 
W arszawa, A lipca.

Protest matop.,lskich pracowni­
k ó w  kolejowych t^zeeiw  żaganiu 
\M. K. 2. poaptsania deklaracji z r M  
czenia się praw nabytych do fun­
duszu emerytalnego b. austr. ko ci 
p ańs tw ow ych  nie pozostał bez d o ­
datniego wypiku. Oto Ministerstw o 
zmieniło częściow o rozporządzenie 
swoje i poleciło Dyrekcjom kou- 
jowjffl odbierać je od każdego w a -  
cGwfńka dopiero przy wręczeniu mu 
poświadczenia czasu zaliczonego  
do wysługi emerytahiei.

Ustalenie wysługi emerytalnej 
nastąpi przez M. K. 2. w  porozu­
mieniu z Min. skarbu.

9

ie
F feM onem  od naszego  kofs spondentak

SEJM PPZYJĄŁ W DRUGIEM CZYTANIU USTAW Ę PA S/PO R T O - 
W A, -  OPŁATY PAUZPOKTOW p; ZOSTAŁY W Y D A IM E 2NI.

ŻONC.

Urlopy na fcokiacli
L w ów , 9. lipca.

O d n o śn a  do wiadomości o w y ­
miarze urlopow’ dia pracow ników  
kolejowych w  Nr. 7 116 „Gazety 
Poranne j"  zw raca ją  uwagę z kól 
in teresow anych, że wymiar ten 
krzywdzi w ielce zasłużonych s ta r ­
szych pracowników, mają-aych za 
sobą ponad 20 lat służby. Wedle 
bowiem ..pierwotnego rozporządze­
nia p r /y z n a n o  tym  pracownikom 
wymiar sześciotygodniow y. Już w  
zeszłym roku skrócono im „wyiot- 
k ow o” urlop o 2 t 5’godnie, a w  bie­
żącym rotku w yznaczono znowu tyl­
ko 4 tygodnie, tak, iti wyjątek ze­
szłoroczny staje się regułą. Z arzą­
dzenie to krzyw dzi bardzo star­
szych, potrzebujących dłuższego 
w ypoczynku pracowników, zw łasz ­
cza,. że odnosi się ono wyłącznie do 
reS.or.tu kolejowego, a — o Hę wią- 
vh»mo —"nie dotyka pracowników 
państw ow ych w  M. K. Ż.

Spodziew ać  się należy, że Mini­
s te rs tw o  przy wróci tym pracow ni­
kom pierwotny w ym iar  urioDów, 
jak najrychlej, by  jeszcze w yciągu  
rata z tego korzys tać  mogli.

W arszaw a, 9, lipca, (Teł: Cf. L.) 
(V,) Na wczorajszem posiedzeniu 
piemarnem bejruu przyjęto w d łu ­
giem czytaniu Projekt ustawy w 
sprawi* opłat za pasznorty na w y­
jazd za granicę, opracow any na 
podstawie w niosków zgłoszonych 
na komisji skarbowej przez posłów 
dra Kiernłka, oiaz  Gruszkę z „Pia 
sta“ i dra Rosmarina i Insiera z Ko­
la żyd.

U stawa ta przyjęta  obecnie w 
drugiem czytaniu brzmi jak nas tę ­
puje:

Paszporty  dyplom atyczne woinr 
są od opłaty. Paszporty  i św iade­
ctwa w y d a l a n e  emigrantom oraz. 
udającym sie za  granicę w celach 
zarobkow ych w ohie sa od opłaty,

Art. 2. P aszpor ty  dla o^ób. uda­
jących się za granice w celach lisu*1 
dlowych i p rzem ysłow ych  podlega­
ją opłacie 25 zł.

Art. 3. P aszporty  dla osób uda­
j ą c y c h  s i#  za gran icę .

a) ce lem , kształcenia lub prow a­
dzenia badań naukowych.

b) celern leczonia, o tle chory 
.test niezam ożny i o ile leczenie sic 
za granicą jest bezwzględnie k n  
nieczne,

c) calem uczestniczenia w  zebra­
niach m iędzynarodow ych, zjazdach 
naukow ych, zawodach, s ta r to w y e l t  
i t. p „  • "

di w celach społecznych 
podlegają opłacie 20 złotych. 
Osoby wym ienione pod a) c) d) 

mogą b y ć %zwolnione od tej opłaty 
20 zł., w edle  uznania Min. Spraw 
wp.w pętrznych.

U staw a wchodzi w życie 1, sierp­
nia

l iżec ie  czytanie  tej u s taw y  n ł-  
stąpś, jeszcze w tym tygodniu i - -  
jak u tr lym uja  w  kołach poselskich 

ma ona w szelkie szanse przyję­
cia. Na w y p ad ek  przyjęcia iej 
przez Sejm w t rz e c k m  czy tan1.i 
w  rem samem brzmieniu jak  to się 
stało w czytaniu drugiem, .,ipso 
fac to ” kontyngent paszportowy za 
staje zniesiony. '

dając 5,38(MW9 Judzi, od tęgo czasu 
zmniejsza się stopniowo i -w końcu 
1921 r. l ic zy ła '1600000, a we w rz e ­
śniu 192Ar. 87aOO(f, ra 'począ tku . 192 ! 
610000, a w czerwcu V>2-1 5629Ó7
ludzi.

B a n ic i  slazani na śmierć.
W arszaw * . (Tel. G. P.) Dnia 7. 

lun. skazał sąd  do raźny  na karę 
śmierci Feliksa Zuska i Ant. F lude­
ra za dokonanie w Białej wspólnie 
i  mnymi spray cami m orders tw a  
rabunkowego. Matki skazanych

wniosły' prośbę o ułaskawienie 
Prezydent Pzpłtej nieuwrgfedntf 
prośby Zuskoąyej, Fluderowi zaś ja­
ko mniej winnemu i ukazującemu 
skruchę zamienił karę simęrci aa 
dożyw otnie więzienie.

t
Liczebniść a u j i

W obec tego™ że podsekretarz  
stanu w min. sp raw  woj..kowycli 
poraź drugi oświadczy! w parla­
mencie, że (irmja czerwona liczy 
130000 ludzi, „Rosta“ zwróciła sic

do 7'rockiego o podanie faktycznej 
l.czebności arn.ji. Trockij oświad­
czył, że w końcu 1920 r. armia czer­
wona doszła do kulminacyjnego 
punktu rozwoju liczebnego, posta-

TADEUSZ MICHAŁ NTTTMAN,

Ludzie..
(Echa z Kresów),

*

D ziw ni bo to nieraz ludzie na 
ty ch  Kresach polskich siedzą: SzujS 
— aferzyści —  lub też ideowcy, o 
tak wysokiem napięciu uczucia, o 
jakiem tamci, w gtębi k ra ju  w  tych 
zm ateria lizow anych  dzisiejszych 

■stosunkach, pojęcia nie mają!
N aprzykład: W  pewuem k reso ­

w e ni miasteczku istnieje Bank. 
mniejsza o to. jak sie zw ic. Składa 
on się z trzech dyrektorów’, niena- 
japną  elegancja odznaczających się 
i 10 członków rady  nadzorczej, Jo  
której udało mc wciągnąć najwybi­
tniejszych obywateli miasta. P o ż a ­
rem personahr -biurowego niema 
w cale . P o c o ?  To kosztuje jedynu*. 
■Pp. dyrek torow ie  urzędują w  miej­
scowej kawiarni, rzucają pieniądze 
na Jewo i p raw o i rozpraw iają  gło­
śno o ko losam i cli interesach. Lu­
dzie kłaniają im się nisko, oni t rak ­
tują w szystkich  z góry. Udało mi 
się o takim jednym „bry lan tow ym  
interesie’’ dowiedzieć: Oto proponu­
ją jakiemuś Bogu ducha winnemu, a 
zapalonemu agronom ow i dzierżawę 
szeregu obiektów', tako to: młyna. 
I$k, lasu i t. p. Pobiera ją  od niego

J paię  miljardów kaucji. Po  tygodniu j .naiw ny kandydat n« dzierżawę do- 
, winduje sie- że np. młyn ów jest 

w łasnością  województwa, las -  
p ryw atny ,  łąki — nie i:micją wcale 
i t. d.

Irytuje się. choazi do pp. dy rek ­
torów. w ym yśla  im i żąda zw rotu  
pieniędzy. Pp. dyrek torow ie  nariku 
są ’A'ciąż bardzo  zajęci, nie ma n 
czasu z nim gadać, odsyłają go od 
jednego do drugiego, k ażą  czekac 
na „sesjęk* Dyrekcji. A ozas >«^y\va. 
A pieniążki owe. wzięte na K an cie, 
daw no porozpożyezuiio za wysok.m 
procentem. W iadomo — jaki dz:ś 
brak gotówki. Jednęm słowem, mi” 
liardziki -obracają się w m iędzycza­
sie żwawo.

W  końcu udręczonem u k l ie n to ­
wi braknie cierpHw-ości. Grozi skar­
ga sądowa.. S p raw a  zaczyna być 
poważna. Panow ie  dyrektorow ie 
porozumieli się wreszcie. 1 zw raca ­
ją pieniądze. Ale jak ?  Cykają  po 
50, po 100 zł., jako chwilowe re m e ­
dium, i lekroŁ  klijept zaczyna sie 
buntować. Cala afera zosta ;e umo­
rzona, • gdyż zbyt wielu w p ły w o ­
wych ludzi w nia wmieszano.

I takie wypadki są tam na po­
rządku dziennym.

Z drugifcj s trony  zdarzają  się j u ­
dzie o napraw dc nieprzeciętncm 
sercu. W ięc  adw okat,  k tó ry  załat 
wiwszy pomyślnie jakąś sprawę,

kupnie kilkadziesiąt par bucików 
dla biednych uczniów z za Zbrucza. 
k tórzy  uciekli z Bolszewji i uczą się 
,\ polskiej szkole..

Inny znów rozstrzeliwany już 
w swomti czasie przez bolszewików, 
cudem śmie-roŁary rw a n y  — jest 
jednym z najgorliwszych organiza­
torów „Związku Inteligencji na  k re ­
sach,,. Co drugi — to „z tamtąd ‘ — 
Ukrainy, Wołynia, Podola, był kie­
dyś, wielkim panem, co rok jeździł 
do .,M onte’’, . op ływ ał w  dostatk-, 
dziś. ’<“ rzucony na bruk, gdy roz­
mawia z tobą. ramiona ściśle przy 
sobie trzym a, bo ma dziury na łok­
ciach, wstydzi sie. Inny znowu miał 
w łasne domy, konie, fabrykę, -dziś 
jest kasierem przw bufecie z;b wikt 
i 50 zł. miesięcznie.

— Z czegóż żyjecie p ań s tw o ?  — 
py tam.

— Ot. teraz  chwila, baranicę 
sprzedałem, lato, niepotrzebna...

A żona jego parokrotnie w  nocy 
przez kordon bolszewicki chyłkiem 
się przekradała , p row adząc  za keż- 

*cJym razem grom adkę dzieci sw*ojch 
i obcych, by je ura tow ać  przed so­
wieckim ..przytułkiem”, przed zwy­
rodnieniem. przed bandytyzmem, 
przed prostytucją i oddać polskiej 
szkole!

Jeszcze inny, absolwent dwóch 
fakultetów zagranicznych, były  
żotuierz Legji cudzoziemskiej, wta-

P r z y s ła r ę  cichutko u proga —’ 
Pokłonie 4sie nisko, do ziemi- 
Niepokój się zbudzi i trw oga 
Zaw ładnie  oczyma iw oiem i.

Zatłucze sie w piersi tęsknota  
( lak  kiedyś... Jak  w tedy  w lec ie . .) 
Niesforne w ykradną sie słowa:
„A widzisz... A jednak... Przecie

1 nie wiem dlaczego przez chwil® 
Milczenie zacięży nad narni...?
Toć czasu minęło już ty!*- 
O dkąd  zostaliśmy sami.,, At, <

Toć p rzed e  już da v'no okońciOpe 
Mc cudne o '\obie  p ikan ie ;
Odejdę w net w  mną gdzieś stronę 
T więcej .juz nic sie nie stanie.

T y  będziesz znudzona w-iy-fa 
1 'spojrzysz/ w lustro niedbale 
A >a pojadę do świto 
■W cuchnącym, pełnym  przed/da e. ■

■Zasnę, gdą- Hed-sie już riern.no 
1 z p u k ą  pod. gle-wj. teka 
*nić K.de. że iedziesz Ty r.ewną 
Gdzieś bardzo, bardzo  daleko...

Je rzy  G erżabek.

J f A  D E S Ł A I K .
PODZIĘKOWANIU.

W P. Drowi Ludw i-kowi D;unm-w\d za  
św ietn e  p ik ep row ad zsm c jntd«e.i -ppera* 
cii y fu z  m Y ńątkow o  sum ienną .gggfca 
p r z e z , c a ły  czas leczenia  sk łada,n tą 
drogą serd eczn e  podw ekow tuiio. Rów - 
n.oczcśm c d /ięk u ię  W-P. D rowi Loszko- 

V :  Jaklińskierua o r a / p/anew -uem u Za- 
r / .ądov. 'l  Sanatoriuui C zerw u-negp. K rzy­
ża za a sy sto w a n ie  i trosk liw e (pfelęgito- 
waflife przez czas trw anie  mej clioroby. 
54S7 AntunPta K asklerow a,

W W

dający wszystkimi prawie ję^gkmni 
europejskim', stiły- gość Nicei, P a r y ­
ża. Rz\ mu. siedzi dziś na naru mor- 
gach i... dogorywa!

Ale fantazją u. tych mdii, ale tem ­
peram ent waeczni-2 czujny, ale jakaś 
radosna siła życiowa, ale fana tycz­
ne przywiązanie dM wiary ojców i do 
polskości, a  której często jedyn-ie 
skażonym  rueysyzm am i językiem 
mówić umieją — każe uą ści-eżaj im 
serca  otwiprzyć, zadz'W'ia i z aw sty ­
dza!

Prze. zli przeważnie przez catfc 
piekło bolszewickich udręczeń., pa­
trzy!1 na zagładę do-bytku całego ży­
cia, na zgon tragiczny jiajbilższych.. 
doznali dużo też zlej woli i złośliwej 
głupoty ze s trony — p rzy zn a jm y . to 
ze skruchą — nieodpowiednich c zę ­
stokroć- funkcjonariuszy w-ła.dz p i l ­
skich, ale nic utracili ducha i tej cu­
downej jakiejś ufności w  świetlaną 
przyszłość M atki-Ojczyzny, k tó rą  
im nieraz raczej Macochą byta.

Bo ludzie ci wzrośli yV twardo], 
kresowej szkole, odróżniać umieją 
wńecznie świętą ideę Polski od iej 
meudołnej częstokroć realizacji. Bą 
ta idea pozwalała im w  ciężkich nie­
raz  i tn  dnych zapasach, z  życistn, 
w  morzu łajdactw, g h ip j ty  i barba­
rzyństw a sw'oich i obcycli, mieć tę 
dumną świadomość: Jestem Po la­
kiem! Cześć im za to!!

—
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S osób zaWtfcfi od 
pion a.

(Od naszego k'oreifhmd«nta).
Iiu saa tyn , w  h p :u ,

Z końcem zeszłego miesiąca roz- 
csgjłąła się burza z pkirunaini nad 
wsią DetejovVinii w pow. li usiatyń- 
stóm- Poci s tojący w znacznej odle­
głości od wsi dottJ go spod nr za i)a~ 
n y la  Kanrana schroniło sic prz :d 
deszczem kilka osób i w  ton w ła ­
śnie dom uderzył piorun. Skutki by- 
iy  straszne, Gospodarz Danyły Ka- 
pran, jego żona, będąca przed roz­
wiązaniem. Aniela Mikulska, IS-letni 
chłopak W’a.f>;yl Pe t rynka i młodsza 
jego siostra Anastazja rażeni pioru­
nem zginęli, a dom cały  stanął w 
płomieniach. Inni tam obecni, jak 
Józef G laser  Iwan Szarko  i Marja 
P e try n k a  szfkm em  ciśnieniem po­
wietrza zostali odrzucani o kilkana­
ście kroków, ai linkiem tak oszoło­
mieni, że po przyjściu do przy tom ­
ności auloiiiatycznie poszli do wsi, 
mc przypominając sobie zupełnie u- 
je rzen ia  piorunu, ani mc wiedząc, że 
dom zestal spalony i t.vlu ludzi zgi­
nęło.

Po  części oddalenie domu Kapra- 
pa od wsi, po części zabobon, że po­
żaru od pioruna mc m ożną gasić, 
byio powodem. że zanim ludzie ze 
wsi zeszli sic na ratunek, dom do­
szczętnie się spalił, a w śród  pogo­
rzeliska widniały zw ęglone zw łoki 
nieszczęśliwych.

i ziemi spiistawflwsbpi-
,’Od korespondenta „Gaz. Por.“).

Czy (ło b i/e  spać w poczekalni 
kolejowej? Na pytanie  to mógłby 
wyezei pujaco odpowiedzieć Hersch 
Rosenbaum, kupiec z Percchińsku, 
któremu w  kwietniu b. r. w czasie 
śnił ' w 'poczekalni, 111. kl. w  Stani­
s ław ow ie skradziono pakunek, za ­
w iera jący  kilkadziesiąt m c t ió w  ro z ­
maitej materii jedwabiu, chustek i 
t. p„ w artośc i ówczesnej 500 mi-i, 
marek- Ekspozytura  śledcza w S ta ­
nisławowie przyłapała  sp raw có w  
kradzieży, którymi sa staii byw alcy  
a re sz tó w  policyjnych i sądow ych : 
F ranc. Niedzielski, Józef Sam bo:-  
ski, Jan Swidruk i Ołcksa Przysię-ż- 
nik. M aterią  podzielili się sumiennie, 
jednak znaleziono praw ie  w szystko  
i zw rócono właścicielowi, zaś 
czwóńka złodzieji poszła na „letnie 
w y w c z a sy ’* do a resz tów  sądowych.

F o b i i  p rzez pom yłkę. D m ytro  i 
W asyl Antoszków, uzbrojeni w  tę­
gie kije, zakończone os trym  nabo- 
jem karabinowym , napadli nocą na 
gospodarza  Jan a  Zagórskiego w  
Nadorożnej. pow . Tłum acz i zaclak 
mu 6 ciężkich ra n  w głowę i u  cc. 
Dopiero, g d y  -zbroczony k rw ią  Za­
górski upadł na ziemię, przekonali 
się, że zastzła p rzy k ra  „pomyłka", 
Mimo, że zajęli się teraz po sama- 
ry taósku  nieszczęśliwą ofiarą i za­
nieśli ją w łasnoręcznie  do domu, — 
policja nic uwzględniła  tej „pomył­
ki’*. 1'ecz obu papas tm ków  aresz to­
w ała  i oddała do sądiu.

 o------
PAINL EVE CHCF ODWIEDZIĆ 

POLSKĘ.
P aryż , $  itoca. t M  O. P .) Pr z e w *  

d aiczacy  Ieńv deTuttow inycb P a in łev ć  
r to ży ł dziś w iz y tę  posłow i C-hłapww- 
Saem u, z którym  odbył tffnższą roz­
m ow ę, nacechow aną w ielk ą  serćeezn o -  
Jdą. w ykazując głęboką anaiotlfiść  
spraw P olsk i, p rzvc em w y ra ził ż y cz e -  
ałc udania s ię  do Polski celom  na-wtą- 
rarńa kontakt”  z  p rzed sU w k iełu n i rzą­
du i sp P .orzeń stw a .

w fi

W p i ł y  sb u d a i sportowy
w Kraftowie.

ZAW ODY R U DDLFSH LG EL — GRACOYIA ZAKOŃCZONE OGROMNĄ A- 
M 4NTU RA. -  G OaCIE, NIEZADOW OLENI Z 8E D /1Ł G O . ŁAPIA PILKF. i 
M E CMC A GRAC DALEJ. -  W ŚRÓD OLBRZYMIEGO OBURZANIA P U ­
BLICZNOŚCI POD SILNĄ LSK O R1Ą POLICJI ODW IEZIONO W IEDEŃ­

SKICH SPO R T O W C Ó W  DO H OTELU.,

(Od naszego specjalnego koresp.)

Kraków, S lipea.
Na zaw odach  w czorajszych  m iędzy  

w iedeńskim  PudoJfshiiglem a C racocią  
p rzysz ło  do w ieik ich aw antur. W ied eń­
czycy  od pień \vm t?s chw ńi z a ch o w y ­
wali sfe n ieodpow iednio, protestując 
przeciw  orzeczen iom  sędz ego p. Mołk- 
msra. T e  c iąg le  protesty  i oćrzyk; # .v -  
W olaly w^roci 3 ty s ię c y  w idzów  pod­
niecony nastrój. G dy w drugi Pi połow ic  
p rzy sta rc ie  I 0 dla Kmiolishuglu sę ­
dzia -podyktow ał przeciw  nim mrsidc, 
p och w ycili oni pitkę, nic dopuszczając  
do w ykonania  rzutu, a tera sam em  i do 
dalszej gry . P on iew aż nie chcieli abso­
lutnie zm ienić <tgo stan ow isk a , a pu­
b liczność przyjęia grożuią postaw ę, w y ­
biegł na boisko P. dr. Lustg.łrten, c z ło ­
nek Zarządu C i* co v ii i o św ia d czy ł, iż 
za w o d y  się  p rzeryw a  i prosił w id zów , 
by roze ;zk sic  w spokoju, dem onstrując  
w ten godn y sposób przeciw  niespor- 
iowerrm ła cn o  w ani u się  gęśc i.

Z trudem  tylko ood osłon ą  graczy  
i Zarządu C raccvii udało się  pr/.enro- 
w adzić  ca ło  do szatni g ra czy  R udołłs- 
hiiglu W zburzony tłum  opuścił w p ra w ­
dzie boisko, jednak około  góOO urzest- 
ników  za w o d ó w  ob lęg ło  w j is c ię ,  czeka  
jąc na odjazd , sym p atycznych"  v gości 
do hotelu. P o  15 minutach poć silną

eskortą członk ów  G raco'vi i nołirji w y ­
szli w ied eń czy cy . pow itani burzliw ym i 
okrzykam i i n iezb yt dobranym i epstc- 
tatBi. Z fi udem udało -di, za p ak ow ać leli 
do dorożek, pocif-m  uform ow ał się  ory- 
ginalny kondukt. Na cze le  jechali dwaj 
człon k ow ie  Zarządu C racoyii. dalej w 
czterech  w ozach  z policjantam i pr/.V 
karabinach, stojącym i na stopniach, je­
chali w iedeńscy  ..sp ortow cy" , za każ­
dym  w ozem  c w a ło w a ł konny policjant. 
Mimo tej eskorty  tłum nic chciał koro­
wodu przepuścić, dopiero przy bardzo  
energicznej interw encji policji udało się 
przew deić „R u dolfsh iiger  do hotelu.

S t. M.

FANATYCY SPO R T U  KRAJĄ SIE 
NOŻA MI.

Jako charafcterysty cjjny przyczyn,-?.k- 
do zacietrzew ien ia  sp ortow ego, jakie o- 
garnęło  licznych zw olen n ików  piłki uo- 
żn.ej. p rzy to czy ć  m ożna fakt. ż s  6 hm. 
w  K rakow ie po m oczu Mukabi — P od­
górze doszło  ną tle sporu do k r w a w eg o  
starcia tn iezy trzem a w idzam i -G tego  
2 akadem ;k ów ). Zapa’cń cy  pokrajali 
się  nożam i, przyczep i dwu z nich do- 
zrydo pow ażn ych  ran. tak, żc  m usiano 
ich p rzew ieźć  do szpitala.

I I HNZfJł BI
KRMrAM'0 ZAKOŃCZONY SPÓR MALANKI Z-PIO TREM. — ZBROD­
NIARZ DOKONAŁ MORDU W NIEZWYKLE BESTJALSKI SPOSÓB- 

SAM ŚCIĄGNĄŁ NA S lŁ b l£  PODEJRZENIE,

(.Od nai.z.cgo karei.pondenu/.

;■ f J t r Z ł o . T f ó w ,  fi. lii>ca.

W ę w si^  Nowosiółkach w pow. 
zloczowskim na łanie pod lasem 
znaleziono trupa Malanki Nogacz, 
gospody u,i z tej wioski, która we 
wsi nic by ła  łubiana juko kobieta 
kiótliwa i pleniaczka. P rzed  kilku 
dniami przy- Jporze o pranie bieliz­
n y  w sadzawce pohda żonę iamt. 
gospodarza P io tra  Smolińskiego. —
Dochodzenia w ykaza ły , że morder­
stwa tego dopuścił się Piotr Smo­
liński z zem sty  za pobicie żony, w 
ten sposób, że rzud i  M alankę No­
gacz na ziemie, nos i usta zatkał iej 
ziemia, kolanami zgniótł klatkę p*er-

siową, połamał jej żtjrca i skręcił 
głowę z kręguśhina.
Następnie wsiadłszy na kopia, odje­
chał do domu i poszedł na w&sele, 
które właśnie wówczas we wsi się 
odbywało. Celem odwrócenia  podej­
rzenia, powiedział obecnemu tam 
gajowemu dwmrskimmi, że pokłócił 
się z Nogaczowa i obawia się. by 
baba teraz w lesie się nic powiesiła. 
Następnie udał się do Nogaczu i z a ­
prowadzał go na łan pod lasem, 
gdzie Nogacz znalazł trupa żony- 
Mimo dowodów zebranych przez 
PoŁiek, Smoliński wypierał sie czy ­
nu, został jednakże pr/.yareszTowa- 
ny i oddany w  ręce sądu.

O M  wąm Jiiszpańsfcw  m u c M 1*.
»

NIEWIERNA BARBARA. -  TEŚCIOW A D \J E  SIE UŻYĆ ZA NA­
RZĘDZIE ZBRODNI. -  ŚLEDZTWO WYKAZAŁO ŚLADY TRUCIZNY

Zborów', w  bpem 
Z początkiem czerw ca br. .nieja­

ki Piotr  Szydłowski, gospodarz w  
Dan-bowcach pow. Zborów poślubił 
Pasnbarc B. w b rew  jej woli, albo­
w iem  ta od półtora roku u trzym y­
w ała  stosunki nhiosne z niejakim 
B. i to n a w e t  po ślubie. Takie poży­
cie małżeńskie skłoniło ją do itsit- 
n.-eeia stojącego na zawadzie  m ał­
żonka, a jako narzędzie data się m  
ży-ć matka B arbary ,  Katarzyna B.

‘ Dnia 25. zm. Szydłowski pO'Wrć>- 
eil wreczorcin z pola do domu, gdzie 
zasta ł  sam ą tylko teściowo, k tó ra  
na w ieczerzę podała mu 2 jaja i 
garnuszek czarnej kawY. Po  spo­
życiu kolacji Szydlows-kS poczuł 
bole w żołądku, które potęgowały

się coraz bardziej, tak, iż w 24 go­
dzin skończył życie /  objawami o- 
trucia, lekarz zaś k tóry  badał cho- 
rego stwierdzi! u niego objawy o- 
trucia imse<ha>in.i lllszpańskienii.

Spraw ą tą zajął się lJOśtermKk 
P. P .  w  Jetzwnej i p rzeprow adził 
ścisłą rewizję w  domu teściowej. Na 
s trychu znaleziono w yżej w ymię, 
nirmą truciznę. Pi'zed zgonem w y ­
pompowana treść żołądka S zyd łow ­
skiego przesłano do analny,

■ Dzięki energicznej akcji jłolicii 
winni otrucia: matka w raz  z w y ­
rodną żoną i jej kochankiem pc u- 
dowodnieniu p  winy zastab odda­
ni władzy sądow ej do ufca apia.

.-o .

„IT stp  się z fu r ą , '
atbn ; i r  z a t ł u S ę r

(Od korespondenta  ..Gaz. P a r . ,!)
TarnoDOi, w lipcu.

W  ubiegłym miesiącu z tózuparki 
w  ijfcw łborszczow^kan do Nagó- 
rzank ' pow. C rp r tków  jechał iratos- 
port zboża, okładający się z ośmiu 
fur. Ćwik folwargu w  Głęboczku 
■r.adncćlJhfy dwie fury dworskie, 
naładowane- drzewem, a fornale 
dw orscy  zażądali tbJtąpfenia- się fur 
ze zbożem. Stąd powstała sprzecz­
ka, „a jeden-z iornalu ,l>V,ci Tw ardo  
cjgijj, pochw yciw szy  lalę przysko- 
c/.ył z nią do Franc. Mejdr-y z Na- 
g.Jr/.a-nki i tak silnie uderzy ł go ła ­
ta, w głow ę, że Majjdra stracił przy­
tomność i nie odzyskaw szy Jęj zmarł 
na drugi dzień, — Twardochlib zo­
stał aresztowany.

 o ——

N o w i n y  ż ó ł k i e w s k i e
(Od naszego korespondenta).

Żółkiew, 9. (ipca.
(jp. Przejediany przez pociąg. 

ł:,odróżni rannego pociągu raw skie­
go, zdążającego do Lwowa, '“‘mieli 
onegdaj przykre i zgrozą przejmują­
ce widow'G;o. Pod górą mier^wicką 
zu Macoszy nem, tuż przed samym 
tprein kolejowym, leżały zwłoki 
m ężczyzny z odciętą głow ą i ręka. 
ociekające krwią. Bliższe szczegóły 
co do o ^ b y  denata nic są pa razie 
wiadome. Musiał to być z a o w i ’:- 
pasażer poprzedniego pndąafi war- 
sław sk iego , króty stojąW prąw cl^  
podobnie pod drzwiami przedziału, 
w ypadł z wagonu, gdy drzwi ule- 
zamknięte, znienacka się o tw m ży ły  
i w len sposób zginął śmiercią tra­
giczna.

Sprzedała wieprza za 7ft groszy.
Na- ostatnim jarm arku pCwicn ^ w i-  
mobójca lwowski, prz«fevly !ra 'af-  
gowicę dla fekuąna. nierogacizn 
splatał h..bic wiejskiej brzydkie,gc 
figla. Kupiwszy od niei wieprza za 
ugodzone kwotę 7U ?l. w rzeczywi­
stości dal icj zaledwie 70 groszy, 
wypłacone U  miedziakami po 5 g ro ­
szy. przyczcni naiwnej k o b ie c ie  v> y- 
tl imaczyl. żc to są szczerozłote pię­
ciozłotówki. Wieśniaczka. t iS . prze­
czuwa raŁi podstępu i nieoHz.il a. jo- 
riiioua jęsszcze dostatcczmc z wy- 
giądcm nowycli monet. przyjęła 
wręczone jej żółte miedziaki w- p rze ­
konaniu, że o tr /y m a ia  ca.ią-Timówm-^ 
na cenę. Dopiero po niewcżaśi.'- w y- 
prow'-ad/ono»ią z błędu i objaśniono 
o oszustwie. — N abyw ca ..taoiejo" 
w ieprzaka zwiał tymczasbni oczy­
wiście, gdzie pieprz rośnie.

Giełda lwowska.
U w ów , 9. lipo,®.

Sv tuac ia  na g ie łdz ie  ntezniienio- 
na. Brak w szelk ich  tranzakcyj F u n ­
dacja lekko  zniżkowa. U sposob ie ­
nie ospa e.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa. (PAT.) N otowania  

końcow e dnia 9 D. nt. Gotówka: 
D olary am. 5'1S, 521 ,  5M6; koro­
ny czeskie 15-21, 15-28 1 5 1 4 ;
funt szlerk 22-49, 22 60. 22 37-
Czeki: Belgja 23 23, 23'39, 23 17 
Holandja 196-82, 19488, n o k a :



Su. 6 ..GAZETA PORANNA'4 L w ów , dnia 11. lipca 1924. Nr. 711#)

Londyn 22-49 22-45, 2 2 5 3 , 22'34; 
wvTo w / Jork iak got. Paryż 26-40, 
'JSJ"53, 26 27, 00 00, Szw ajcara  
'92*76, 92 21, 92*30, Praga jak g o ­
tów ka, W .edeń 7-32, 7 35. 7 ‘29 ;  
'W tochy 22 09, 22*20, 21 98, Stok- 
ttoltn —  — bony złote 0*76, 0-78; 
Sprocentow a pożyczka 0 00; mi- 
■Ijonówka 0-54 0 -53; poż. dolarowa  
*2*45.

Giełda zbożowa.
Pszenica krajov>a  73/74 cx 1923 

od 19 do 20; Żyto małopolskie 68/<>) 
ex i9_-3 od 10.50 do 11; Żyto mało­
polskie 65,66 od 9.20 do 9.60; Jęcz ­
mień małopolski b row arn iany  od 
10.25 do 10.75; Jęczmień małopolski 
p a s te w n y  od 8.75 do 9.25; Owies 
małopolski 44'45 cx 1923 od 11 Jo  
12. — Ceny rozumieją się w  złoty cli 
za 100 kęc. bez podatku spożyw cze­
go, miejsce stacja załadowania.

Giełda gdańska.
Złoty 111.00, W a rsz a w a  110.60, 

N. Jork  5.79. - - <
I

c Giełdy obce.
Zloty 109. N Jork’ 5.60. Loncfyjj 

24.26; P a ry ż  28.53, W łodtY 2.3.75i* 
'Jjelgja 25 .3 0 . B e lg r a d  6.65. T o n d en -  
Lju be2 zmiany. (AW.)

Obroty pozagiełdowe
T .

L w ów , 9. lipca.
W f z o r a j  t e n d e n c j a  cli w ie ,n a

z w y ż k o w a .  K u r s a  k o ń c o w e .  O b r ó t  
f o ż y w io n y .  W ie lk i  p o p y t  z a  r u b l a n r  
po c e n a c h  z w y ż k o w y c h ,  

i D o la r y  a rn e r .  5.25 i t r z y  c z w a r j j  
1 t e  —■ 5.26 i j e d n a  c z w a r t a ;  d o la ry  
'k a n a d .  4.97 —  4 .9 9 ; k o r .  c ze sk ie  
0.15 i ięd .ia  c z w a r t a  —  0.15 i r ń L  
'leje .0 .>.i2 i l e d n S  c z w a r t a  — . 0.02 i 
,p ó f ;  fr .  { ran c .  0,29 i p ó ł  —  0.3 0 ; ' fr. 
szwa.ie .  0.90 —- 0 .9 2 ; f u n t y  sztei-J. 
22.00 —  22 . 10 ; ru b le  p o  500 z a  100 
tys ;  368 —  370 z ł . ;  ru b le  po  100 za  
100 tys .  .365 —  367 z ł . : . r u b l e  d ro b n e  
za* 100 tys." 180 —  185 żl.

Złoto: 2 0 '.kor. 21.90 - -  22.00 ; 20 
frank. 20.90 —  21.00; 20 mark. 24 00 
~ i  24,20; 10 rubli 26.00 — 26.10.

Srebro : kor. austr. 0 39 i pół — 
f0,40 gr.; 5 kor. austr. 1.9S — 2.00, 
flor. austr. 0.08 —- 1.00-. ruble 1.75 
.— 1.80; kopiciki za rbl. 0.70 _  0.72.

M ak.
Wielki, dumny, wspaniały , za­

czerwienił się sw a królewska purpu­
rą. W y ró s ł  ponad wszelką inną 
w yzieraia  czarne plamy, jak oczy 
śmiało bez zmrużenia powiek pa­

przące  w blask słoneczny. Liść jego 
brać kwietną i góruje  nad nią -wzro­
stem sw ym  i majestatem. Z pod je­
go przepysznych  'dużych płatków

Lwów, 9. lipca. 
l (U) 0o{!iwiona Cesia Lieber- 

tr.an-nowa, która, u trzym ując stosu­
nek miłosny z śp.. jaworskim  W ła­
dysław em , właścicielem /„akladu 
fotograficznego Adela" w  Pasażu  
Mikołaseha w c  Lwowie, popchnęła j 
m ęża sw ego do morderstwa, prze­
grała obecnie całą kampanję, pod­
jętą, et-Jeni uzyskania majątku śp. 
W lad. Jaworskiego. Najwyższy 
Bad w  W arszaw ie  orzekł bowiem 
jjrzed kilku dniami prawom ocnym  
wyrokiem , że testament, którym

MW.
Stary Sambor, 9. lipca. 

(h) W  czoraj po północy ' 5 uzbro­
jonych bandytów napadło w Law.' 
kaeh Murowanych obok Starego 
Sam bora  na dom D aw ida Cupla i 
pod groźbą zamordowania go z ra ­
bowali mu 500, dolarów i garderobę,

P0'W la tu 
skiego.

łańcuckiego do sa.mbor-

d d ik a tn y  g- rysunku, sreb rnym  m e­
szkiem zjeżony, w ytw orną  rozpina 
się linia W  wysokim krysz ta łow ym  
fiakonic pnie się mak dumnie za 
szyby  wystaw, niewzruszony n a t rę ­
ctwem przechodniów, lub w starej 
etruskiej wazie pochyla się miękko 
nad głową pani w buduarze, co o 
gorących ' ńlarży pućahmkach... f u  
jcg.1) królestwo. Nie dp tw a rzy  /nu 
na srragai.ie targowym, gdzie z gó­
ry  dumnie pa trzy  na przyziemne 
kwiecie niezapominajek, bratków’ i 
stokroci. co tuląc si» lękliwie do 
siebie. ledwie śmie spojrzeć na nie­
przystępnego władcę. Nie lubi pano­
w ać zbyt długo. Jego a ry s to k ra ty ­
czne uczucia nużą niskie instynktu 
pospólstwa; ific kona jednak powol­
nie, me więdnie przew lekle jak inne 
liche kwiecie. W  pysznym iiiedba-' 
Jjut: geście zrzuca tiara/, swój
płaszcz pm parowy on — król sło­
neczny i krwawy...

Ulg! k ąp ielow e dla urzędników  pań­
stw o w y ch . C /ło n k u w ie  P o lsk ieg o  S tew .  
Z łotego Krzyża^ korzystają  (za okaza­
niem lezityn iacji członka na. rok bież.) 
la k ie  w Zakład Złe kąp ielow ym  Rabka 
z r.0%  zniżki zab iegów  leczn iczych , a 
w Iw oniczu s!>, w raz z  żonam i ; d /ie ć -

diiia 10 *• ) CO.UillC
cclum o- 

spraw . T.

e-.war
5.. pc-poi: w Inid;. i»lu 
m ów ien ia  b a r d /o  w ażn y ch  
Bernacki. '

(t.)Z M agistratu Na w czorajsze) se ­
sji Magi.sjn.Uu .uciiwm ono przed staw ić  
Rłidzic m iejskiej wnioski o k red y ty  na 
adaptacje w iazini D uclieńskiogo. na na­
praw ę duchu w szk o le  żeńskiej im. ś\v. 
A ntoniego, na rem ont Zakładu dla nieu­
lecza ln ych  przy ul. * Z borow skich i na 
Inidow ę domu gosp odarczego  pr.«- Za­
kładzie sierót tu z y , ul. K sJęck ie i. L,.- 
zienk1 ludowe' przy ul. b a lo n o w ej o- 
tw arte  będa .w dniach n-.rbliższych : od­
dane do jiżv tka publicznego. B udowa  
ich jest na ukończeniu. — Ukarano 12 
osób  -grzyw nam i za  przekroczenie  prze­
pisów , " tern 1 szynk arza  za sprzedaż  
wódki ocz upow ażnien ia.

W YPADKI
(9  O trucie sz c zę ś liw eg o  narzeczon e­

go  przez ryw ali. Jan Wta-d. S tcian , shi- 
cliacz Akademii w eterynarii, żarn. ul. 
K asztelańska 11. miał w ubiegła sobotę, 
stan ąć' na ślubnym  kobiercu z  narze­
czoną swoja, panną U  Tuż przed1 ślu­
bem dwaj ko ledzy  jego. rów n ież  stu-

śp. W ładysław  Jaworski ustanowił 
Liebfcrmanńcwa swoją .spadkobier­
czynią jest nieważny z powodu nie­
poczytalności testałora w chwili 
podpisania testamentu. Ponadto za­
wiera wyrok orzeczenie, że Cł>i« 
L ieoe-m annowa jest niegodna dzie­
dziczenia z powodu popełnionego 
cudzołóstwa.

Nieruchomości, Lakład fotogra­
ficzny i w ogóle ealy majątek śp .  
W ładysław a Jaworskiego przypa­
dnie wobec tego żonie i rodzeństwu 
Jaworskiego.

poezem zbiegli. Policja s&ntborską 
zarządziła  pościg.

Jak  się zdaje, czyim teg-b doiko- 
mił glośtty bandy ta  Kosior zc .sw y ­
m i ąpółnikauii. p r z c n jó s i j iy  się z

mi zupełnie zw olnieni od taksy  kuracyj­
nej. Urzędnicy nic będący czhfckuini 
opłacać będą w 1 w em czu za siebie, żo- 
ii? i J z ic c 1 ita rsżt' Ki .5 z ło tych  od o- 
sob y: dzieci mżej lat 10 są w o lu *  od 
luksy.

K raw cy mają now e Prezydium . 7.
bm. o d b y ły  ąie w ybm d w b-taw. przetn. 
kraw ców  w c L w ow ie. Na p r /c lo i.m c -  
go zośtai w ybrany c!i,it\chczdgow. v prze  
ło żo n y  p. \ \  T;: .;y śliwy S o lo  s. n.a za slęb -  
cq p. 'A lo im z  sijiicr . **' '

■Frekwuntaiić: kursu matur. Związku  
O brońców  L w ow a, pozostający przez  
czas U-ini w c 1 w ow ie . zg łoszą  się w c

chafcze weteryriiarjjybiiejakii S z . i N„ 
tuosMc/.ęśKwi ryw aie  w ubieganiu się  o 
wzjFR iy tajże u lm y  T postanowili w  
podstępny sposób przeszkodzić z u w ar- 
c u  m ałżeństw a p i/.v  boir.ccy zatn i- 
tycli papfćrusów. P oiła] i A teianowi pu­
dełko z papiefM hm i rzekom o od im r e y |  
cUferej. Po w \ paleniu kilku papęa: osć  w 
Stefa.ii stracit przytom ność i został od­
w ieziony  z cih icnn o b a w a m i otrucia do 
szpitala. poatózechn.M o Ś led ztw o  poii- 
cjju.e w  toku.

(h) A resztow anie  oszuk ańczego  kar­
ciarza Za. oszukańczą gi e w  karty  z  
wieśniakam i na placu za rogatku G ró­
decką. aresztow an o  21-lciidegJ O nufre­
go Grabce.

(li) Ogień kum inow y. W  realim ści 
p -zy  ul. Marcifia 17. w ybuchł w czoraj 
ogień  kom inow y, z po w o iii  r.iewj.m iiua 
ula stm /y .

(!i) Sk orzysta! z gośćm y i dokonał 
kradzieży. Maria K raw iec, zam . przy  
uh S*ilal:ro.; 5?. przeufteowdia u siebie  
nici ikiegł; J. D cdtańsK ego. który za 
grzeczn o ść  o d w d z ięczy ł sic  w ten. sp o ­
sób żc  skiadŁ ;ei rzec jy  w art. 50 z ł

P os/.G dw anic  zw łok  generała  - bo- 
hatera. W W a r sz a w ie . zaw rązai się Ko- 
niitov odszukuniu m ógily. zaw ierającej 
szczątki śm iertelne gen. Scw ońskicgo, 
bohatera z r. 1o31 oraz wzniesieni>ś Ku 
jego czci pomnika na AVoli. K om itet po- 
w crzy l pik .. Tokarzowi poczynien ie po 
szukiw ań arch iw alnych  w spraw ie usta  
lenia im ę% a /-gonu gen* Sow iń sk iego .

W  ciągu pi erw szeg o  dnia raida 
m oćbodow ago w y co fa n o  ivóz komun-, er 
pki (w skutek  pękutęchi cylindra). Nr.
M, this |i. C /arnedric^o. Nr. 14 L sscz  
iliż. Dam berga (w p a d ł do row u). Nr. 15 
Surcrba iiż. M uscha ( w.\ topiły  się jo- 
żyśka). Punkty karne h trzy m a ły  3 m a-, 
szy n y : Nr. 7 S tcv cr, 13 Liat, 22 Salut- 
sen,

(t.i W y sta w a  leg ion ow a w  Krako­
w ie. Dla uczczen ia  10-setnicj rocznicy  
w ym arszu  \v pole L egion ów  otw artą  
zostanie w K rakowie w c  w rzcśiiju  sta ­
raniem zw iązk u  leg io n istó w  w ystaw ił 

L egionów  polskich. V '.ustaw a okej nic 
pamiątki leg io n o w e  i aktualne działy' 
szTltki. P rzew o d n iczą cy m  kom itetu w y .  
s.taw y tjftpt prof Jerzy  M yciclskb _W y ­
sta w a  będzie o tw artą  7. w r z e ś c a  w 
salach T o w . sztuk pięknych.

M ianowania w policji. Z K atow ic do­
noszą. żc szo i l.-iura bezptcc/.. Krykte- 
w icz  prztUk-śioay zosta ł do L w ow a. Je 
g o  stan ow isk o  zajmie rac ca Geblm-rl; ‘ 
b y r c k r o m u  policji m.ianov any b ę d d c  
clr. M lm iśtoyicz

Pr szub:wania za zagmionym* zagra­
nica. Z W arsza w y  telefo.iuią nam: Mui. 
spraw  zli^ran.' pow iadam ia, urzędy i o«ó
by pryw atne, poszukujące zaginionych  
zagranie.a,. żc w Odnośnych poda,maci! 
należy przed ew szystk tem  '.'.skazać do­
kładnie ostatn ie m iejsce p o b y tą .za g iu io -  
nego1; oraz uatę i cel w yjazdu z kraju. 
Podum a odnośne pow inny b y ć  sk iero­
wanie do departam entu kousal.tr-iCgo 
min. spraw zagraniczny cli vr W a ikra w * 
a nie bezpośrednio U., naszych  kon-sa-* 
lutów z a g S i ic z n y c h .

Zm any w okręgu Dyr poczt. Z dn, 
15 bm. zw ija się  c za so w o  p o śre łn retw o  
pocztowi? Dofdż.ów pow . Sam bor, a o- 
kręg doręczeń prz;ydzi-*U sic do urzędu 
p™ żt. Laka.

(t.) Burdę na posiedzeniu  gm iny ż y ­
dow sk iej w  W a rsza w ie  urządzili ouwz-

Podręcznik dla Akcyjnych Spółek, bankowych, przemysłowych i handlowych1, spółdzielń*, tudzież 
m przedsiębiorstw i biur wszelkiego rodzaju. — Zestawiony przez W acława Kwiatkowskiego.

Z a w ie r a :  U sta w y  i ro zp o rzą d zen ia  w  s tr a w ie  o rg a n iza c ji sp ó łe k  ak cyjn ych , u sta w y  o p odatku  d och odow ym , p rze m y sło w y m , m a­
ją tk o w y m , od k a p ita łó w  i rent, g ie łd o w y m  i od  sk rzyn ek  d ep o zy to w y ch  w raz  ze w szy stk iem i ro zp o rzą d zen ia m i, ustaw y i ro z p o ­
r z ą d z e n ia  w  p rzed m ioc ie  reg u lo w a n ia  ob rotu  d ew iza m i i w a lu tam i zagranicznem i i sz la ih e tn e tm  k ru szcam i, u sta w y  o o p ła ta ch  
s te m p lo w y c h  od  w eksli, od rachunków  i p o św ia d c zeń  od b ioru , u sta w y  w aloryzacyjn e, o sp ó łd z ie ln ia ch , w y c ią g  ?. taryfy  o p ła t  

ste m p lo w y c h  i term inarz w p ł t p o d a tk o w y ch  i stem p lo w y ch  tu d z ież  p rzed k ła d a n ia  zezn ań  i w y k a zó w  w ład zom  ska*bow ytn.

Oo nabycia w kaięgaj niach. — Cena egzem plarza 7 zł. 7© gr. (z przesyłką j>ol«ięoiM} 8 zł, 2 0  gr.)

Skład główny: Spółka Akcyjna Wydawnicza (Dział nakładowy), Lwów, Zimorowicza 5.
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2 m , cżelediuk s z e i s ł ;  i z liM sj
w  jednej osobie

DOSTAŁ TRZY LATA OBOSTRZONEGO WIEZIENIA, hO  ZANAD­
TO LUBOWAŁ SIE W ZŁOCIŁ.

Gaj żydowscy nawoiHjłbci. i .bunarści,  
C iw azilo  im o dem onstracja pnseciy. za- 
i zątLzeniu Min. oświat}', ijj języ k iAn o- 
brfad ma b yć  jeżyk  polski i że ( l a d y  
maja o y ć  jaw ne. 1 tum sioujstów  w U r-  
S i #  do gm achu stu.. kyyłam ał drzwi i u 
i.-temożliw obrady, krzykam i pod dre- 
oetii ortodoksów .

(t.) Sk uteczny  sp csób  na szo icró w , 
ucidkaia.u-.-cii zw j-kłe bezkarnie po prze  

jechania pfzęclfodiiia , w ynalc aono w  
W a rszaw ie. O ncgdaj sam ochód osobo­
w y , p jJ z ą c y  przez Aleje Jerozolim skie  
potraci! ta1: silnię przejeżdżającą d oroż­
kę, że w oźnica  i du aj p asażerow ie w y ­
rzuceni z dorożki odnieśli ctczKic pora­
nienia. Szofer, zw ięk sz ) w szj chyzooć, 
ucieka! z m iejsca w ypadku. W ów czas  
ktoś z przechodzącej publiczności w y ­
strze lił dw ukrotn ie z  rew olw eru  w  kie­
runku um ykającego autom obilu. Skutek  
byt uar ehrmustow y : szofer zatrzj mat 
automobil, poczetr go a resztow an o .
. Z M o la  ster  tytek piszą nam: Zaiste

ciek aw e stosank . panują w urzędzie po­
cztow ym  w  M anacie rżysk  a eh, gdzie te ­
legram  olrzym cm y w  południe o  12.15, 
zostaje Jot ęczcu y m  w m iejscu adiresa- 
tow i o  godż. 16.50. N astęp stw em  tego  
zaw iaiom fltfae d osta ło  się  do rąk o^eoy  
etóra- odegrani i.adąip. w  S ta n is ła w o w ie , 
a odebrała osothśeie w M onasterzy- 
„kaeh. A zatem  jjocóż. u ży w a ć  te leg ra ­
fu? Ppćiągitiii o sob ow ym  prędzej ino- 
żira ’ zajećiia . i osob iście  się-porozu m ieć. 
D y r ek c ja . poczt i tel. w e Lwtowu? winna  
zw rocie  zarządow i pi c z ty  w  M onaste- 
rz j-ftu -h  uw agę na skutki takiej op:e- 

, szal ości.
M ianow anie w  W o jew ód ztw ie  stani- 

.ijąw ow skiem . Pan min. spraw  w ew n . 
zam ianow ał radcam i w o jew ó d ztw a  sU -  
rostów O  ZVgni_nta P op icia , Adam a Mur 
czyń staegc , A ntoniego P a u iezk ow sk iego  
i J ^ n a  K asprzyka. S tare  ;ta.nii sek reta ­
rzy w o jew ó d ztw a : Dr W foćzim icrza
Miluilou ieza. Leona H olukę, S tan isław a  
Labę. T adeusza L ew ick iego , Faustyna  
Fausta, Adama ITabińskiego, Au-toniego 
P orębę, Dr. Eugeniusza D ob oszyń sk ie-  
go, Jarosław a  Czipcza.-a. M ichała Man­
ii zija, Antoniego Reiia, Jana T abeck le-  
go, B ron isław a Csillika i A utoniego Kn- 
bisztalą S ta r s iy m  radę;; racimiiik. radcę  
raćh iu ito w eg o  Adam a B uk ow skiego . P . 
w ó jt woda . zam ianow ał* sekretarzam i 
w o jew ó d ztw a  kom isarz}' pow iatow ych : 
M ieczysław  a L isow sk iego , Dra M ichała  
M iętusa, Henryka- Steinbacha, Zygm unta  
Dobką. S la m sia w a  Strigla, Staa^sRiwa 
>kibick:cgo. Jarosław a lllasicw dcza, 
Franciszka flolotłcę. Stanisław a 'Frytka1, 
Dr. Karolu B ond iego: kom isarzam i po­
w iatow ym i prakt. k on ćeptow yoh: Ro-

i m aiiaO clm ckiego (|B > w .). S ta n is ła w a  
(ia lińsk icgi, (p io w fe .). W incentego Skał 
l«if, A leksandra Durkota, M ariana L eva.

Szach iśc i po lscy  na Ohmpjadę. W czo ­
raj w ificzorcin odjechała do P aryża  na 
Olimpiadę reprezentacja polskich s f a -  
rhisfów  w- sk ładzie pp. S la n iszew sid e-  
00, Kor.a i P ilea. .

ft) He lat ma Pola N egri?  Z ostat- 
Siejjfe numpru JjAgegląda .iK tr a ln e g o 1' 
i .Firnowego" dowradiijerny się.' iż zna- 
k cin d o śc  jw jp ow a Pol |  Negri, jest córką  
Eleonory z K ielcze w skich i W ęgra  
U to rg ca  C halupeca, Urodziła się  w ro­
ku 1597 u  Lipnie ziem i Kujawskiej.

,vŻolty kaftan", św ietn a  operetka Le­
li ara, w reżyserskiiem  przygotow aniu  F. 
K uligow skicgo. w  p ierw szorzęd nej na­
sadzie, . w zupełnie now ej opraw ie ce-  
koracyjnej. kost.wmow5.i, ukaże się  w  
przysz łym  ^gódrtiu w T eatrze* .Wiel­
kim

T eatr Wiclk? dziś wc czw artek  daie  
r-ow tórzenie popisu Nit so jow ych  szk o ły  
operow ej przy kpnserw atoórim  P. '1'. Jv\, 
w; zupełnie zm«enw-.i obsadzie. Na prb- 
gram  z ło żą  się  fragm enty z  naibardzwj 
b t^ esib ą cy -ch  oper.

K ończący sic  u nas sezon  operow y, 
przim osi gościnne, w ystępy najw ytn'- 
fnmzy<-b .artystów . Julro w  jjtu -k  od- i

Lw ów . 9 lipca,
(H) Boruch Lósrher. rzedcotno 

Cźelądnik szewski, znany był jiolicji 
oddaw na jako żebrak nałogowy. 0 -  
kazalo  się jednakże, żc  Loseher ma 
ijeszczę inne, bardziej lukra tyw ne 
a l ję d c ,  gdyż-, żebrząc po domacii. 
okradał ludiU, litujących si-c nad 
nim, tembardziej, że miał tylko je­
dno oiko, a- opowiadał .wszystkim, 
żc grozi mu rów nież  u trata d ru­
giego.

Na wiosnę, br. ukradł LósŁher ip. I 
Marji Kos z ło ty  zegarek  wartości I 
350 fiuljL Bezpośrednio po tej k ra -  i

będzie sic  przedostatni w y stęp  znako­
m itego G ru szczyńsk iego  w „H ugeno-
tacli". w partji, którą sia le  entuzjazm o­
w ał publiczność. G ość nasz noaegna
L w ów  w- niedzielę w „LohengrHiic".
W dn.in tym  debiu tow ać będzie Steianja
Frischow a.

Na sobotę i pcuicdzm icK . są zapo­
w iedziane w y stęp y  znakom itej priraa- 
donny p. A dy .bari. W poj, sd zia łek  
„LaJjunc" (ku uczczen iu  nay id u w cgo  
św ię ta  trancusk iego, przedstąw:icnie 
g a lo w e). W c czw artek , piątek i sob otę  
abunain.mt w ażny. : '

i lca t-r  M ały gra codziennie lek k ą  'ko­
m edię francuską .,On, ona i :.lan ia-,1 
która znajduje c o .a z  w iększy, zastęp  
zw oieiuuków .

♦
TEATR WIELKI.

Czw a itek  10 bm. „F: ig m en ty  z o- 
per" w wykoim niu szk o ły  operow ej 
przy konserw atorium  P 3 T .  M.

P iątek. U , ..Hugen&ci" (gośc . w yst. 
G ru szczyńsk iego).

Sob ola , Iż, ,.T i-aviata‘‘ (gośc . w y st. 
Ady M rv, prim adonny scćn  zagrań.).

Niedziel:-, 13. ..L olitugrin1'. (ostofu i 
gośe. w y st. U ruszcz} liskiego. Debiut 
Stetanjj F isch ów n y).

TEATR MAŁY. ' - w - • • ■ ' T T '

C ąw yrtek  10 bm. • On. ona I rfiama’1.
P iątek 1!, „On, una i m am a'1.
Sobota Iż, ,,On. ona i nia.-na“.
N iedziela 1.3, „Bu, ona i m am a“.
P on ied zia łek  14, „On. ona i mama".
W torek 15, „On, ona i m am a“.

l i i i  btyfzir wyglądała  
ustawa pmCdHiaififibolowa

Lwów, 8 , lip ca .
\V.skutek popraw ek komksyj sciin 

w ustawie przeciwalkoholowej zaj­
dą w niej doniosłe zrrwt.iy w kie­
runku' zc stanowiska prtihibicji u- 
jemnyni. M prawdzie zakazuje się 
szynkowania w kieliszkach i kuflach 
napojów zawierających ponad 
alkoholu na dworcacli, W niedzielę 
i święta i w dni largów, ale w każ­
dym lokalu i każdego dnia można 
będzie nabywać całe butelki napo­
jów', zaw iera jących  ponad 60?& al- 
kobohi. Dotychcziisowa ustaw a o- 
graiticzaia sprzedaż ^kieliszkową na 
równi zc sprzedażą butelkową. Da­
lej dotychczas gminy przez gloso­
wanie tnógly dceyuoiw-ić o .-jjuknie i

tych, mc dal jon zloty, z lo ty  krzyzyk  
i żlotą szprfkę do krawatki., łącznej 
wartości 4 miliardy marek. W  ten 
sposób straciła  p. Hamerska, żona 
maszyoNty kolejowego cały doro­
bek lat kilkimastu.

W czoraj sfSnął Boruch Lóseher 
przed trybunałem karnym  jasko o- 
.skanżoni -u zbrodnie 'kradzieży. T'ry 
bunulowu przew odniczył r. Socha, 
oskarż*! prok. .1 asTcnickj, bronił dr* 
ł j - i n o n  W eijs . Sad skazał Lósche- 
ra  na karę  trzyletniego ciężkiego  
wiezienia, obostrzonego odosoonio- 
if! c e l*  postem i tw ardem  łożetn

ciii szynków w gminie, obecnie p ra ­
wo to p r z y s łu g iw a ć  będzie tylko Ra­
dom gminnym i to z warunkiem od­
szkodowania szYiikarzy za odebra­
ną koncesję, Wresszcie znosi się p >- 
w u to w e  i wojewódzkie komiojc do 
walki z alkoholizmem.

Dział ekonomiczny.
C zy polskie Lurak; Pojadą do Nfe- 

m :ee? W obec za-b ifferiiftltjktbh o 
z a w a r c c  ź Pul#ką w k lid ji co  do w y w o  
z u y. Polski do Niem iec tm uików  cukro- 
w y ch  óki cukrowni iiiem icckich rząd  

j polski dotychczas nie zajął leszcze  zd e­
cy d ow an ego  .'..Rmowlska. • iT a w  *>podo- 
bine na \ \ ' w ó z  buraków cukrowlrch  
nie zgodzi się  oku w /y.lędu pa \v}1bitnie 
c k su o r to i,y  charakter po lsk iego  P rze­
m yślu  cukrów niczego.

Gala.nter.ia tunicje. Pism a hjcMkle Jo 
noszą: W /w iip k u  z zartojem  w handlu 
kupcy yalauter} ini obni/.yii ceny v. sk le  
pacli lak. że  w iele r/.eear można n a b ić  
niżej ctm.y kosztu. Pi.aąew aż sp o d z iew a ­
na jest dalsza zniżka cen, nab yw ców  na 
razie m ało. R ów nież liczą się zc zniżką  
cen ulu mi.

10 bm, ostatni termin pierw szej raty  
I podatku m ajątkow ego. W dniu 10 bm. 
i up ływ a t.>iai:.r‘ termin, .w p ia iy  p ierw szej 

ra ty  jjęćatkj: majątkby. ego. D /G lahinść  
egzekucyjną lo żp oezn ie  się  nai} clnm ast. 
m * dffiaelt-od 11 do 25 iieda egz.e-ka. r>- 
}vai!e zale;r’i*ści bez kar ża zw lok ę , po 
tym  term hće będą z.iiieL-onc k o szty  
egzekucyjne.

31 lipca zostana zam knięte pry w a t­
ne fabryki tytoniu w Pol ce. /  W ar­
szaw }' dor-ośzą: -Termin wykupu zam ­
knięcia pryw atnycli .'abryk tytoniu jest 
już ikedaick:. bo 31 jipca; d latego też  
fabryk! w zm ogły  sv ą czyn ność, -ażeb y  
/.nżptkow ać w szy stk ie  m ateria ły , jakie 
posiadają, tak. że  w n iektórych fabry­
kach ptactij.ą na .dwiie zntatit}.:

P odatek  p iż em y s ło w y  od handlu w y ­
robam i tytuniow em f. tżb ió t przedsię­
biorstw  handlow ych  Ze sp rzed a ży  w y ­
robów  tytim i-owych ustalany będau* w 
m yśl .;iri.< (> a it. 5 ustaw y z 14 maja 
192.3, przyjm ując jako zaFobek brtmo 
sutne prowizji \ yzrraczonej przez mini­
stra skarbu.

R zeźby dekoracyjne na w y sta w ie  
Paryskiej 1925, r. M obec niedostatecznie  
go m ateriału nadesłanego na konkurs 
rzeźbiarski na rzeźby d ekotacyjuc, któ­
re nt.fi-ą stanąć w dziedzińcu przed pa­
w ilonem  polskim. Komitet odroczy ł ter 
min konkursu d> dnia Id paździenyka, 
B liższe szczekoty  w kh-iojteoe W ykn- 
u a w cĄ B i (Tamka 1 w W a r sz a w -) .

ZwiiFDiadlaiiy thlopisc.
W  Chicago pojaw iło sle  obecnie cu­

dow ne dzrccko zgo ła  osob liw ego  ro d z i-  
ju. Chodzi jj" tvm • w ypadka 0 S-tułoi*(- 
m ego chloiK a. nazv. iskicut Sam uela 
1'iaua, syna kraw ca. Chłopice teu ma 

anorm alne oczy . które odbijają odv rot- 
n:c w sz js tk ie  obrazy zew n ętrznego  
św iata . D ziecko widzi, czy ta  i Atisżc 
odw rotn ie. Aby p rzeczytać jego pismo, 
trzeba patrzeć na w e w lustrze, dlatego  
też k o leazy  szk.olni lnaitfRo Sam uela 
przejzwYdi tlitópcem  zw ierciad lanym '”. 
N aucz)'si?lc chidpea pracują :;.ad tern. 
ab)' go nauczyć norffialnc/o sposobu  
pisaniu : ntaią nadzieję, żc 'ni się to u- 
da Natom iast 'wydaŁ się to prawie w y  
kluczonem  aby iti*)żn,.t b.\'ło w y ic c z tę  
..nomałję jego wzroku.

fcr-—O

Rozwiedziony Z&pizlio.
N. Jork, w lii>cu.

Pr Gd sąacm nąjyt yżsż. tn stamf 
Jork w Atneryce północnej odbył, 
tsię proces rozw odow y n p iln ie jsze-. 
ŁO w św ięcie człowieka, Zbyszka 
Cyganiewicza, który przez szereg 
lat z r z ę d u  p o s i a d a ł  m iclrd o sfu ry  
świata w atletyce. W ed !:' a k ta  pro­
cesow ego Zbyłzko Cyyrj-.jic',' ioz. 
skarży  swą cienką i gibką żonę \y a- 
żarn  ledwie -r  kg o ok-ntne i bru* 
ttdne obchodzenie się z mężem

Zbyszko ożenił sic ?6. sicrtpr.ia 
1921 roku y< H av a# tą .  Zona iego 
nst Hiszpanką i nazyw a z d-otnti 

JłiriClja. fi&Łż. Młoda para spędzita 
lTT.ęsiące pośłnbińb w mai-ątku 
Z by« ika  w  Oki Orciiard. iw jdżóneso1 
obok Buffalo. W  pierwszych dnjnćlh 
pożycia  urocza .senorita okazała 
się zwyczaiiiu piekicinicą. Biła ! 
głodziła męża. Zbyszko jednak z do- 
brcidtiszłtośoia wspaniałomyślnego 
lv a raiGsił kap rysy  mulei jtyijki — 
k c z  i jerco cierpi i-at-ść się wycz ry­
pała P rzed  pól ro b e m  rozporzął 
procca rozwodowy', a vc toj cliwi.ii 
zażyw a już kawalerskiej wołności.

OGŁOSZENIA.

GORZELN1K z d h ig n lc t i t lą  p r u k t e k u  po -  
sziikr.jc r-osąfTy. B lultncr. T usiakgw i- 
cc - W'nlc-.nka. 55u0

W YJEŻDŻAJĄCY do A m eryki do w y ­
twórni filmów m iody rnę/.*'>• y/.n.ą. po- 

‘ sz-Pku.ic psirtulTki (ffiZącoj w.ę?óliy:e 
w)'.tccfKtć. KoWcta udoda. !.Tlu> o c i c - ■ 
ganek':m oM cricur. ładnie 'Łho-.lowatlK,' 
P>stadajaca go tów k ę na knszta po­
dróż)' ma s/.anse ciigM gcneni.i. M ał­
żeń stw o Uiieww.kiiii ziaic. 'żuioszon-a 
niiMiMinimow e. ictograłję n a d o la ć  pod 
„Kariera". Adm inistracja Poranne i.

5495

POSZUKIW ANA od J-eo w rześn ią  o s o -1 
ba -d o  gospodarki dom ow ej -Ttl®-' i-u- 
charcc.- do .k9ji»-'crsacii -francuskiej i 
gry na fortępia tiie. |(ó js iu d  >r..tj IV, 
ki. gim nazjalnej w  o L w ow ie . '/fflOy 
s/.cn.ia i w a r f l łj i  ikD . Rojnik" ąo Ąd- 
m?t»;strac.n G azety  Porannej. 5468

IN STYT UT dentystyczny Jil. Kochanów 
sk iego  16 przyjm ie Technika. Mtcl

UCZNIA do prakty fi przYimic Zaicfad- 
d en ty sty czn y  ul. KochanowŚKtĆMi 16.

5484
■' * -

UCZNI do praktyki P«G jmic Ząklad iTt- 
sta la;)iii)'' dla w o .lo c  ą.gów. „grze- 
w-ati central:.,;, eh (Józcf iS ^ f/y .iaB sk !. 
Lwów, cl. Suzctćcka 7. 546. 7

dz ie ży  odwiiedzif p. Heur.ckę Ha­
merską, a nie zas taw szy  w  mie.sizka 
'.triu nikogo-, skradł ze 's tojącej na 
stole kale tk i cała znajdująca się tam 
biżuterię, a mianowicie zloty -zega­
rek z laricuszkiem, złotą obrączkę, 
złoty pierścionek z brylantami i 
szmaragdami, parę /ko lczyków  zlo-

l p izcz 24 godzin co kwartału , a po 
* nadto orzekł dopuszczalność dozo­

ru policyjnego.
Oskarżony wyrokiem bardzo się 

oburzył i z tjosił  podniesionym gto- 
i sem zaż denic nieważności co d<k 

w iny i k a r j .
i
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> * Z V ł i ! l Ę  SKROMNĄ posadę kaw aler-  
w . Zarządfeie dóbr. la só w , rutyno- 

_~jw an ,y  sek retarz  i kontroior gospo- 
2  Tfarczy o ra z  rachm istrz m agazynier. 

S trnsck  - P ach cie , Sm atyn. 5462-3

<JBURO NłFM CZYNO W SK IEJ, L w ó w , 
. -plac A kadem icki '3. T ajęjoo 1361, po-
- leca  kt&a F raeouzck , kw alifikow ane  
-- siły , nauezycreteicie, b on y , prslegruar- 
<■ -141, gospodyn ie , kiuczisfco. kucharzy,
- kucharki, s łu żb ę  w szy stk ich  zaw a*  
";Wów’, ofetśal^staw gospodarczych!,

.  la so w y ch . Poszukuje \y ir ie  sil nau- 
• czycielskkrh. 5434-4

© DCHALTERK A B łL A N SłST K A  polsko- 
nienrecka  korespan-ientka i stenogra-

- listka  przyjm ie ptSpowicftnią posadę. 
. P od  „Maja" do „G azety  Por." 5450-4

|  Mieszkania, lokale, sklepy £
DO NAJF.CIA* 3 pokoje frontow e na pię

trze w śródm ieściu  na biura. Zgło- 
s:'«L,La biuro B uchstaba, L egionów  
pod M. N.___________  5485-3

DWIE PANNY urzędniczk i  poszukują  
p o m c s z k a n ia  p r z y  inte l igentnej  io -  
dzmie.  Ł a s k a w e  zg łoszen ia  d o  Adm. 
G a z t i y  P o ra n n e j  pod  „ P o m ie sz k an ie " .

5476-3

Kupno, sprzedaż, zamiana
a L P II ;  m łodego  b u ! te r ie ra  luli foxa.

Zgłoszen ia  do Księgarn i  L w ó w ,  B a to ­
rego  52. 5498

0 0  SPRZLDAN1A do m  p a r te r o w y  obok 
p a rk u  i t r am w a ju .  Dla n a b y w c y  w o l­
ne m ieszkan ie  c w e n f , ' tak że  lokal
skiepuw y. W ia d o m o ś ć : Mc-wsowa, Ce- 
tn e ro w sk a  21. 5450

A P T tK A  W SYNO W Ó nZK L WYŻNL/M
• do sp rzed an ia .  W łaśc i t ie l  m ieszka  w 

k a lw ar i i  Z eb rz y d .  Nu 1 odpow iedź  za-' 
l ąc z j  e  iidezok. 547 J

RF.ALNOŚC! N o w y  ckm  i budynki go ­
sp o d a r sk ie  z d u ż \ m  o g ro d em , p er- 
W szorzędnc  Położenie obo k  sądu  w 
M iunike-tli miiyelnms.śt  tk> s p r z . J a ­
nia. Vvi.td Adm. G a z e ty  Pozam i .-i.

5475-2

YEKRETARZYK actyiczay praw dziw y, 
najstarszy B iederm eier, przepiękny  
okaz św ieżo  odn ow iony okazyjnie da 
nabycia. Z głoszen ia  Adm. „G azety  
Porannej" P odw ale 3  od 10— U . 2737,

Rozmaite 1
iPłELEG NACJA CERY, m asaż leczn i­

czy , usuw anie p ry szczy , w ą g ró w , 
piegów', zm arszczek . K osinco, Miko- 
łaja 7.  5301-S

PA SY  brzuszne, lup tu row e, m aciczne, 
,  suspensorjal, p r e ze rw a ty w y , ąończojl 

. ciiy  gum ow e na żylak i, opaski rnen- 
. struacyjne, p esary  rozm aite, hegary, 

gąbki, strzyk aw k i za p ob iegaw cze  dla 
pań Ud. ty lko  ST A N ISŁ A W  BARAN, 
L w ó w , A kadem icka 26. 5260-30

J A R E M C Z E -L E T N IS K O
P ianista  ( s t k )  s iły  p ierw szorzędnej sa ­
m odzielnej poszukuje na przeciąg 6 -ty -  
goun iow y. O ferty  oraz warunki zaraz  
■Pensjonat „Lusia", Jarem cze, M ayer. 
' *___________________________________ 5489-2

XWARGLE OŁOUUNIECKiE 
SALAMI WEGłERSKIE 

BRYNDZE WĘGIERSKA 
SARDYNKI, SARDELKI, ŁOSOŚ

i inne delikatesy — poleca

C H .  8 0 B E L ,
h a n d e l  delika tesów

GROBOWCE, POMNIKI
i waeeikie r o b e t y  c m e n ta rn e  oraz

MARMURY w PŁYTACH
d o  w s z e lk ic h  c e ló w  p o le c a

L w ów , u lic a  P ie k a r s k a  9 5 .
6411

C h orob y  p łu c n e  u le c z a ln e .
P o  -•wiełok-rotnych próbach doszli le ­

karze do w niosku, że  „Fagosol" leczy  
choroby płucne. „FAGOSOL" za lecan y  
przez pow agi lekarskie, le c z v  Bronchit, 
G ruźlicę, K aszel, A stm ę i K oklusz. Sk ład  
główm y: HENRYK FU K S. W arszaw a,
Ź óraw ia 4-a Ż ądać w  aptekach i sk ła ­
dach apteczn ych . 4961-8

1
wagonowo dostarcza

s» najtaniej
ELIBOR" Sio Ukt

Ł, 1. BORKOWSKI
O d d z i a ł  w  K r a k o w i e ,  R y n e k 2 6  
D o g o d n e  w a r u n k i  k r e d y t o w e .

»»■

Poszukiwany jest na Lwów
M  B ET KS TSH dobrze  w prow a- 

* ' "  “  dzony  u klijenlęii
w  branży {arb i t. p. Oferty sub 

„Ripolin“ Biuro B uchw eitza 
Warszawa, ui. Foksal 13 m. 5.

:-492

5120

r

LA KPY 
NAFTOWE
ŻAROWE

do letnisk i ogrodów, 
iakotei lampy

K a ^ B i a o w E ,
S T C Ł G W E  p o le  CH

„ L U M E N "
IM, PI. Miiilttl 4.

I I » » » 'I I' U « 111' IIU H 'I

najlepszych gatunkach
poleca

1 D M L M D  OSIEDL
L w ó w  R u t c w s k i e g o  3

■■■11 nu  u  u

=  ZURNALE MOD
n a  s e z o n  g e s te n n s -z im o w y  1925 już nadeszły

w ie lk i  w y b ó r  po  c e n a c h  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h
W *  * ™ U H !& S k ł a . c l  ż u r n a n  m o d

j K jIL L a  i . i l U  Lwów, u?. Sykstuska
5494 N a  p r o w in c ję  w y s y łk a  za  z a lic z k ą .

8 ,

SzfliF il9
“  u woczesnj c'i i 

i-r■ wd iwi-" a>- ■

W ur • i CC ii: iki 
xvy svł ł is cm

   0 lub LU
M Fr.^Oa/. a, \Vic- 

cu \Z .  Spcn- 
iTd 1. Cl. K -

respoh dc c a  i o 
Zastępcy 

zukiwani.

IB5EBB3CIB
^ w  6IZE02 
M  POISIiiE]

SKIRECTN& MELBIE „ISZHZEZE*
zawiadam ia, Ze w obecnym  ezas.e może dostarczyć dla Cegr?ln> 
Zakładów- Ceraimcznvcb, Młynów, Elektrowni i wogóle prz nr, słu

W Ę G IE L  K O TŁO W Y
W ZIARNACH DO 13 mm. PO CEN!^ Z. 5.

O p ró c z  tego  G w a r  e tw o  w ę g lo w e  „ B rz e s z c z e *1 p o s ia d a  do sp rzedaży
Węgiel  g ruby ,  K o s tk ę  I, K os tkę  11 po cen ie  z,  2 ) 6 0
O r z - c b  1 „ „  18.30
O rzech  11 ,  „ 16.50

W szystk ie  ceny rozum ieją  się za tonnę  loco w agor  
stacja Brzeszcze łączn ie  z poda tka  ni.

Zamów.ern’3 przyjmuje G łó w n a  Dyrekcja  P aństw ow ych  
5470 Z ak ładów  Górniczych i Hutniczych, 

tV»t’szawjt, u l  E lek tora lna  S r. 2,

KAPELUSZE FILCOWE
w e  w s z y s tk ic h  g a tu n k a c h  h u r to w n ie  1 d e la jU c z n ie  
s p r z e d e  ą  p o  c e n a c h  fa b r y c z .iy c h  i * k ł , - \ c l u i o o

RUDOLFA NEUWELTA
P3ac. W a r ja e k i  O, t l a z im i c p z o w s k a  25, G r ó d e ­
c k a  72, h r a k o w s k a  25 , F a b r y k a  B a t o n o w a  3.

99 SZCZUTEKii

Jedyny w Polsce tygodnik polityczno-saiyryczny na poziomie 
wielkoeuropejskim. Wszystkie ilustracje w kolorach, wyko­
nywane przez najwybitniejszych karykaturzystów polskich.

Stałe współpracownictwo najlepszych sił literackich, 

Humor! — Satyra! — Aktualność!
Numer pojedynczy 59  groszy, — Prenumerata kwartalna 6  zł,

Redakcja i Administraęja: Lwów, Podwale 3. 519
b m  U L . L E G IO N Ó W  41 .

C eny OGŁOSZEŃ: Za w iersz  ł  szpal­
to w y  m ilim etrow y w  ogłoszen iach  z w y ­
k łych  10 gr.; w  cadesłanem  26 gr,; po 
kronice 30 gr.; w tekście (kronika, re- 
je r ł.,  dział ekonom, itd.) 35 gr. na pler-

w szej strom e 40 gr.; z a  Jedao s ło w o  w, 
drobnych og łoszen iach  6  gr., w n ibry- 
ce: kopno-sprzedaż 8  gr., m atrym ooiał* 
ne korespondencje p ryw atn e 10 g r ,  dla 
poszukujących pracy 4 gr.; jedna cała

ttrema w  ogłoszen iach  z a  tekstem  238 
zl, pol_ 1 ca ła  strona w  częśc i teksto­
w ej 400 zł. poi., c a ła  strona poć  nagłó­
w kiem  475 . zl. poi. O gtoszeo la  zam lef- 
sco w e  o  30% d ro ii! . —  O gfoczenta za ­

graniczne o  50% drożej. Za og loez*- 
ma w  m iejscu zastrzeżonem , og ioszea łd  
osobno stojące i bez numeru dolicza  s i t  
25-%. O dpow iedzialności za  te cm a o -  
w y druk og łoszefl nio przyjmujo Sie.

©  ©  Należyfośó poczftwą P f  A n i i n i u r n i n  miesięczna 4 zł. 25 yr. —  Z  dostawą na miejscu lub prze- ©  ©  
©  ©  opłacono ryczałtem. ^  w l i L l l I l U l  0 . 1  Ł l  S y ^ ą  pocztową 4  zł. 50 gr. —  Za granicą 5 z ł 5 Q  gr. —  ®  ©
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